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Na zdjęciu: uczestnicy Konferencji w drodze na nabożeństwo. Na 
pierwszym planie generalny sekretarz KEK dr Williams.

KO NFEREN CJA  
K O ŚC IO ŁÓ W  

EURO PEJSKICH

W diniach 29.09 do 5.10.67 r. 
obradow ała w Pórtschach am 
W órthersee (Austria) V K onfe­
renc ja  Kościołów Europejskich 
(KEK) poświęcona roli Kościo­
łów chrześcijańskich we w spół­
czesnej Europie. H asłem  K onfe­
rencji były słowa „Służyć i p ro ­
w adzić do zjednoczenia” . W 
K onferencji wzięło udział 150 
delegatów  z 22 krajów . W aty­
kan reprezentow ało 3 obserw a­
torów.

K onferencja zajęła się szere­
giem waiinych i ak tualnych p ro­
blemów współczesnych, m. in. 
podkreślono potrzebę natych­
m iastowego położenia kresu u ­
działowi niektórych państw  eu­
ropejskich w w ojnie na Bliskim 
i Dalekim  Wschodzie, potrzebę 
uznania przez w szystkie p ań ­

s tw a  europejskie granicy na 
Odrze i Nysie, u tw orzenie strefy  
zdem ilitaryzow anej w Europie.

Szczegółowe omówienie prze­
biegu Konferencji znajdzie się 
w następnym numerze „Rodzi­
ny”.

NIEPOKÓJ 
O  PR ZYSZŁO ŚĆ  

EKUMENIZMU

S ek re ta ria t ekum eniczny zło­
żony z księży i z profesorów  
katolickiego U niw ersytetu w  S a­
lam ance w yraził poważne zanie­
pokojenie o przyszłość ekum e­
nizm u w Hiszpanii w związku z 
w prow adzonym i przepisam i k rę ­
pującym i wolność relig ijną Ko­
ściołów protestanckich . U staw a 
wiąże ręce Kościoła rzym skoka­
tolickiego i nie dopuszcza dzia­
łalności ekum enicznej — oś-

w iadozają członkowie sek re ta­
ria tu , apelując jednocześnie do 
sekre taria tów  ekum enicznych in ­
nych diecezji, aby pilnie in te re ­
sowały się problem am i wolności 
religijnej i przyczyniały się do 
rozw iązyw ania zagadnień re li­
gijnych w  duchu ekum enicznym .

Oświadczenie S ek re ta ria tu  e­
kum enicznego U niw ersytetu w 
Salam ance przytacza wypowiedź 
pasto ra Jose C ardona G regoria 
w której czytam y: „Ustawa za­
daje poważny cios h iszpańskie­
mu ekum enizm owi. T rudno bę­
dzie nam , protestantom , wierzyć 
nadal w ekum enizm  w Hisz­
pan ii” .

Na naszej okładce:
Krzyż wśród drzew — mai. 
Oudot Roland

fot. Muzeum Narodowe 
w  Warszawie

SYN O D  K O ŚC IO ŁA  
EW AN GELICKO - 

REFO RM O W AN EGO

W dniach 23 i 24 ub.m. w  W ar­
szawie w  sali para fia lne j K o­
ścioła ew angelicko-reform ow a­
nego przy al. Świerczewskiego 
obradow ał Synod Kościoła e ­
w angelicko-reform ow anego w 
Polsce. W synodzie uczestniczy­
li duchow ni Kościoła ew ange­
licko-reform ow anego, delegaci 
świeccy z poszczególnych p a ra ­
fii, oraz w ładze K onsystorza 
Kościoła.

Po raz pierwszy w historii 
Kościoła ew angelicko-reform o­
wanego w  Polsce prezesem  K on- 
stystorza została w ybrana ko­
bieta prof. dr Zofia Lejm bach. 
Na prezesa Synodu w ybrano J a ­

na Skierskiego. Uczestnicy Sy­
nodu w ysłali telegram y z ży­
czeniami do prezydenta Św ia­
towego A liansu Kościołów R e­
form ow anych prof. dr W ilhel­
m a Niesel'a, sekretarza gene­
ralnego tej organizacji d ra M ar- 
sela P radervanda. Synod p rze­
słał listy  do przewodniczącego 
Rady P aństw a Edw arda O cha­
ba, przewodniczącego Rady Mi­
n istrów  Józefa Cyrankiewicza, 
oraz do dyrektora U rzędu do 
Spraw  W yznań dr A leksandra 
Skarżyńskiego.

GAUDEAM US IGITUR

W dniu 2 października br. sie­
dziba C hrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej w Chylicach (koło 
Skolimowa) ożywiła się mło­
dzieńczym gw arem . Ściągnęli tu 
z całej Polski studenci teologii 
starokatolickiej, praw osław nej i 
p ro testanckiej, aby rozpocząć 
kolejny rok akadem icki 1967 68.

O godz. 12 min. 15 b ije gong 
i wszyscy grom adzą się w ob­
szernej sa li bibliotecznej. Za 
stołem prezydialnym  sta je  w 
tradycy jną togę ubrany  Jego 
M agnificencja Rektor A kadem ii, 
ks. prof. dr W aldem ar G astpary, 
m ając po swej praw icy P ro re k ­
tora, ks. doc. dr Jerzego K lin ­
gera. W ita zaproszonych gości, 
g reno profesorskie i studentów . 
Inform ując o zaszłych zm ianach 
w obsadzie katedr, zapowiada 
m. in. odejście na em ery tu rę  za­
służonego i powszechnie łu b ia­
nego kierow nika katedry  historii 
Kościoła, p. prof. d ra  O skara 
B artla. E m eryt nie porzuca je d ­
nak naszej uczelni całkowicie, 
poprowadzi nadal w ykłady z h i­
storii Reform acji. S tudenci w rę­
czyli p. prof. B artlow i sym bo- 

' liczną w iązankę kwiatów.
Po złożeniu przez delegację 

studentów  tradycyjnego ślubo­
w ania w ykład inauguracyjny 
wygłosił ks. prof. dr W iktor 
Niemczyk. Było to obszerne o­
mówienie narady  delegatów 
wszystkich na świecie to w a­
rzystw  biblijnych m ającej m ie j­
sce w Szw ajcarii we w rześniu 
br. R eferaty  oraz dyskusje pod­
czas tej narady  obracały się w o­
kół roli P ism a św., a w  szcze­
gólności om awiały znaczenie 
tłum aczenia Biblii na w szystkie 
języki. S tąd i w ykład in au g u ra ­
cyjny nosił ty tu ł „Wokół Biblii 
w 700 językach”.

O statnim  aktem  inauguracy j­
nym  jest rozdanie indeksów  no­
wym adeptom  teologicznych s tu ­
diów. Rektor uroczyście ogłasza 
rok  akadem icki 1967 68 za o­
tw arty . Rozlega się znany pow ­
szechnie hymn akadem icki: 
„G audeam us igitur''.

S.W.

W H O ŁD ZIE  
WIELKIEMU 

REFORMATOROW I

W arszaw ska parafia  k a ted ra l­
na (przy u'l. Szwoleżerów 4) 
dzięki swem u Proboszczowi i Ra­
dzie P arafialnej p rzejaw ia coraz 
żywszą działalność.

Jeszcze nie przebrzm iał w p a ­
m ięci w iosenny koncert nieśni 
relig ijnych i lipcowa uroczy­
stość poświęcenia sztandarów  
Tysiąclecia Polski a już w nie­
dzielę 8 października, w  godzi­

nach wieczornych byliśmy ucze­
stn ikam i budującej im prezy zor­
ganizow anej z okazji odsłonię­
cia po rtre tu  ś.p. ks. biskupa 
Franciszka Hodura.

Wszyscy zgrom adzeni w św ią­
tyni śpiew ają hym n „Do Ciebie 
przyszlim , Boże nasz”, którego 
słowa przed pół w iekiem  nap i­
sał biskup H odur. Od ołtarza 
przem aw ia O rdynariusz diecezji 
w arszaw skiej, ks. biskup T ade­
usz R. M ajewski, będący rów ­
nocześnie proboszczem tej p a ­
rafii. Mówi o ś.p. biskupie Ho- 
durze i o należnej wdzięczności 
dla niego za w szystko co zrobił 
dla Kościoła i Polski.

Naczelny Biskup Kościoła Pol- 
skokatolickiego, ks. b iskup  J u ­
lian Pękala, odsłania p o rtre t u ­
mieszczony wysoko na bocznej 
ścianie katedry . W yciągają się 
pod portre tem  ręce polskokato- 
lickie i sk ładają pęki kw iatów  
sym bolizujących miłość, hołd i 
wdzięczność serdeczną. W zrusza­
jąca je st scena, w k tó rej w idzi­
my osiem dziesięcioletnią s ta ­
ruszkę podającą w iązankę róż 
d la biskupa Hodura. To n a js ta r ­
sza nie tylko w iekiem  p a ra fia n ­
ka w arszaw ska, Helena Szeleś- 
cina-M oraw ska, k tó ra  przed 44 
la ty  jako pierw sza na te ren ie  
W arszawy przystąp iła  do Koś­
cioła Polskokatolickiego i um o­
żliw iła odpraw ianie nabożeństw  
przez oddanie do dyspozycji 
swego m ieszkania przy ul. Se­
natorskiej gdzie niejednokrotnie 
Mszę św. odpraw iał i słowo Bo­
że głosił biskup Hodur.

N astępuje artystyczna część u ­
roczystości, koncert nieśni re li­
gijnych. Obok partii organo­
wych, skrzypcowych i w iolon­
czelowych słyszymy solistów z 
W ielkiej Opery oraz pieśni w y­
konane przez m iejscowy chór 
parafia lny  pod batutą prof. Ed­
w arda W ejsisa.

Ks. biskup J. Pękala mówi 
następnie o ks. biskupie Hodu- 
rze, o częstych odwiedzinach 
W ielkiego R eform atora w P ol­
sce w okresie m iędzyw ojennym ,
o jego zabiegach w celu zało­
żenia pierw szej para fii w  K ra ­
kowie, o jego przykrościach i 
prześladow aniach, jak ie  znosić 
m usiał z powodu pracy dla k a ­
tolicyzm u polskiego. Zapow iada 
też rychłe ukazanie się pism  bi­
skupa H odura opracowanych i 
w ydanych staran iem  grona pol- 
skokatolickich profesorów  C hrze­
ścijańskiej Akadem ii Teologicz­
nej pod patronatem  Prezydium  
Rady Kościoła Polskokatolickie­
go i za pośrednictw em  Insty tu tu  
W ydawniczego „Odrodzenie”.

Hymn narodow y „Boże coś 
P olskę” kończy podniosłą u ro ­
czystość.

NABOŻEŃSTW A  
DLA TURYSTÓW

Na wybrzeżu dalm atyńskim  
zorganizowano nabożeństw a w 
języku niem ieckim  dla tu rystów  
z Niemiec. R eferent jugosło­
w iańskiej konferencji biskupów 
do spraw  tu rystyk i podkreślił, że 
in ic ja tyw a ta  przyniosła bardzo 
dobre rezu lta ty  szczególnie Vv 
diecezji Zadar i na w yspie Krk.
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G O D Z I E N — C Z Y  N I E G O D Z I E N
i  ................  !

EW ANGELIA *
i  j
. według św. Mateusza (8, II—13) f

* ; 
t  Onego czasu: Gdy Jezus zstąpił z góry, szły za Nim rzesze w ielkie. I oto

trędowaty przyszedłszy pokłonił Mu się mówiąc: Panie, jeśli chcesz, możesz j
I mnie oczyścić. A Jezus, wyciągnąwszy rękę, dotknął się go mówiąc: Chcę, t
i  bądź oczyszczony. I natychmiast oczyszczony był trąd jego. I rzekł mu Jezus: t  
i Bacz, abyś nikomu nie mówił, ale idź, ukaż się kapłanowi i ofiaruj dar, który

przykazał Mojżesz na świadectwo im. A gdy wszedł do Kafarnaum, przystąpił f
do Niego setnik, prosząc Go i mówiąc: Panie, sługa mój leży w domu parali- t  
żem tknięty i w ielce się męczy. I rzekł mu Jezus: Ja przyjdę i uzdrowię go.
A odpowiadając setnik, rzekł: Panie nie jestem godzien, abyś wszedł pod dach  ̂
mój, ale powiedz tylko słowo, a będzie uzdrowiony sługa mój. I ja bowiem ę 
jestem człowiekiem pod władzą postawionym, a mającym pod sobą żołnierzy. ł 
I jednemu mówię: idź, a idzie, a drugiemu: przyjdź ,i przychodzi, a słtfdze ł 
memu: czyń to, a czyni. A Jezus usłyszawszy to, zadziwił się i rzekł do tych, 
którzy szli za nim: Zaprawdę powiadam wam, nie znalazłem tak wielkiej w ia­
ry w Izraelu. A powiadam wam, że wielu przyjdzie ze Wschodu i z Zachodu f 
i zasiądą z Abrahamem, Izaakiem i Jakubem w  królestwie niebieskim. Syno- ł  
wie zaś królestwa wyrzuceni bęidą do ciemności zewnętrznych: tam będzie 

J płacz i zgrzytanie zębów. I rzekł Jezus setnikowi: Idź, a jakoś uwierzył, niech ^
. ci się stanie. I uzdrowiony jest sługa onej godziny. f

i
»

udująca ł nieprzeciętna jest 
skrom ność setnika, o k tórym  
mówi perykopa dzisiejszej 
ewangelii. To naw et nie 
skrom ność, to poczucie w ła ­
snej niegodności oparte  o 
znajomość siebie: swego ży­

cia, swego stanowisfka, roli, jaką  odgryw a 
w społeczeństwie. Setnik? Któż to jest? N a­
w et nie wyższy oficer. I do niego m iałby się 
fatygować Jezus — prorok, w którego cu­
dotwórczą moc uw ierzył i w  którym  całą 
ufność swą złożył? Jeśli ów prorok  jest 
święty, a jest — rozum ował setnik — po­
nieważ działa rzeczy niebywałe: wskrzesza, 
leczy, głosi m ądrość — to nie może przecież 
przyjąć go w sw ym  żołnierskim  domu, gdyż 
czuje się niegodnym. S tąd „Panie, n ie’ j e ­
stem  godzien”.

Słowo setn ika stało się zw rotem  litu rg icz­
nym , a przez litu rg ię weszło w  życie, stało 
się przysłowiem, aforyzmem. N iestety, tak i 
jest los przysłów , że z biegiem czasu tracą 
p ierw otną treść  i schodzą do rzędu posiłku­
jących mowę ludzką dźwięków i fraz. Dziś 
i w życiu, i w litu rg ii niewielu chrześcijan 
myśli zgodnie z w ypow iadanym i zwrotam i, 
aforyzm am i. W argam i mówią „nie jestem  
godzien”, lecz w głębi serca m yślą odw rot­
nie. I n ie  tylko myślą, czasem w jak im ś 
zryw ie buntu  w ręcz w ołają: „a dlaczegóżby 
niegodzien, czyż ja  jestem  gorszy od tam ­
tego, może on — mogę i ja !” . I ta k  za­
traca  się w łaściw a proporcja, dystans m ię­
dzy rzeczywistością a aspiracjam i, między 
faktycznym i m ożliwościami a fantastycznym  
urojeniem , między stanem  przygotow ania 
do czegoś a dyletanctw em . Ludzie rozpy­
chający się łokciam i, idący z tupetem  przez 
życie, buńczucznie i hardo podnoszący swe 
puste głowy i puste  serca ponad innych, 
ponad otoczenie nie zw ażają w cale na zgod­
ność tego, co mówią, co czymią, czym są 
z w łaściw ie pojętym i i logicznym i n o rm a­
mi. N aw et jeśli od czasu do czasu rzekną 
„nie jestem  godzien” — to w przekonaniu, 
że inni chóralnie natychm iast zaprzeczą 
i wyliczą dziesiątki cnót, walorów, cech, k tó ­
re napraw dę nigdy u nich nie istniały. Tak

rośnie wśród chrześcijan sam ozakłam anie, 
obłuda, niebezpieczeństwo.

T ak  jest: n i e b e z p i e c z e ń s t w o .  Je ­
śli niedouczeni inżynierowie, a więc niegodni 
objęcia funkcji budowniczych, zaczną budo­
w ać domy — domy się zawalą. I tak  jest 
na każdym  odoinku życia doczesnego i nad ­
przyrodzonego.

Ew angelia chce ustrzec przed tym  k a ta ­
strofalnym  stanem . Żąda poprzez przykład 
se tn ika  pokory polegającej na zgodności 
uczuć, am bicji, p ragn ień  z rzeczywistością. 
Niech niegodni nieprzygotow ani, dyletanci 
nie w yciągają rąk  po to, do czego nie są 
zdolni. Niech grzesznik, zanim się zbliży do 
Stołu Pańskiego — w yspow iada się, niech 
zdaje sobie spraw ę, że nie tylko do św ięte­
go proroka, ale do Boga samego się zbliża.

Słowa setn ika zastosował Kościół w li­
turgii, w  zwiążku z przyjm ow aniem  N aj­
świętszego S akram entu , Sakram entu  Ciała 
i K rw i Pańskiej. To praw da, że Jezus nie 
praignie mieszkać w  tabernakulum , wśród 
kw iatów  i świec na o łtarzu, bo tab ern ak u ­
lum  i m onstrancja są zimne. On pragnie 
aiepła naszych .serc, On pragnie się z n a ­
m i łączyć w  K om unii św., chce, by z Jego 
sercem  i nasze serce biło jednym  tętnem , 
stanow iło jedność w edług słów Pism a św.: 
„Żyję już n ie  ja , ale żyje we m nie C hry­
stus” — i dalej: „K to m nie pożywa, we 
m nie mieszka, a ja  w  nim ”. Jezus nie 
tylko pragnie, ale żąda, byśmy do tego sa ­
k ram entu  — źródła miłości — przystępow ali 
jak  najczęściej, a naw et grozi leniwym , zim ­
nym  i obojętnym  u tra tą  życia, czyli śm ier­
cią mówiąc: „Zapraw dę, zapraw dę pow ia­
dam  w am  — jeśli byście nie jedli ciała 
Syna Człowieczego i nie pili k rw i Jego, nie 
będziecie mieć żywota w sobie” . Dlatego, w 
tym  w łaśn ie celu ustanow ił S akram ent Oł­
tarza. Każdy, k to  chce być chrześcijani­
nem, musi spożywać chleb nadprzyrodzony. 
Chleb ziemski daje siłę do życia ziem skie­
go, a pokarm  nadprzyrodzony podtrzym u­
je życie duszy. Do tych, którzy stronią od 
tego Boskiego Pokarm u, odzywa się C hrystus 
słowami p roroka Izajasza: „Albowiem dwie

złości uczynił mi lud mój — m nie opuścił, źró­
dło żywej wody — a w ykopał sobie cyster­
ny dziuraw e, k tó re  nie mogą wody u trzy ­
m ać”. W szystko to praw da.

Lecz jedna rzecz jest tu  nieskończenie 
ważna, istotna: przyjm ow ać C hrystusa, łą ­
czyć się z nim  może tylko ten, kto usunął 
fundam ent niegodnośoi, czyli grzech. Czło­
w iek zawsze będzie ty lko człowiekiem i wo­
bec Boga jest niegodny, ponieważ Bóg jest 
Stw órcą, a człowiek stw orzeniem  ziemskim 
i skażonym. Musi atoli być człowiekiem 
bezgrzesznym , ak tualn ie wolnym  od grze­
chu.

Dobrze zrozumieli pragnienie i wezwanie 
C hrystusa apostołowie i ich uczniowie, a 
przez nich w ierni, dla których Eucharystia 
była codziennym pokarm em . Noszono ją  do 
domów, więzień, a naw et daw ano dzieciom. 
I stąd tak  zdum iew ająca moc u tych chrze­
ścijan, moc, o k tórą kruszyła się potęga ceza­
rów. Posilali się wszyscy chlebem m oc­
nych i dzięki tem u słabi staw ali się m oc­
nymi, a lękliw i bohateram i. Jeżeli w  póź­
niejszych w iekach u ogółu chrześcijan w ia­
ra  osłabła, to przyczyny tego nie gdzie in ­
dziej trzeba szukać, ja k  tylko w odsunięciu 
się od Eucharystycznego stołu, lub w  nie­
godnym przystępow aniu do niego. „Wyschło 
serce moje, gdyż zapom niałem  pożywać 
chleba mego” . Powszechne zobojętnienie 
względem Eucharystii w w. X II doszło do 
tego stopnia, że Kościół był zmuszony n a­
kazać w iernym  pod grozą grzechu ciężkie­
go, by przynajm niej raz n a  rok, około W iel- 
kiejnocy przystępow ali do Stołu Pańskiego, 
ale do pełnego życia chrześcijańskiego, w y­
chodzącego poza m iarę nędznej w egetacji, 
jednorazow a w roku K om unia św. nie w y­
starcza. I dlatego Kościół ciągle zachęca 
w iernych, by częściej, a naw et co dzień, 
garnęli się do Stołu Pańskiego. Bo nie 
skądinąd może spłynąć w ew nętrzne odrodze­
nie chrześcijaństw a, ja k  tylko z Chrystusa.

„Wy we mnie — ja  w  w as — Ojciec we 
m nie” . „Kto pożywa m oje ciało i p ije moją 
krew , we m nie mieszka, a ja  w  nim , a w  
dzień ostateczny wskrzeszę go” (Jan 6, 55 n). 
Czyż istn ieje jeszcze inna ta jem nica łączno­
ści z Bogiem, bardziej ścisła, w ew nętrzna? 
K iedyś dla w prow adzenia ludzi w błąd, po­
wiedziano im: „Będziecie jako bogowie” 
(Rozdz. 3, 15). P rzez N ajśw iętzsą Tajem nicę 
W ieczerzy Pańskiej zostajem y z Bogiem 
zjednoczeni, stajem y się uczestnikam i bo­
skiej n a tu ry  (II P io tr 1, 4). K iedyś był to 
tylko podszept szatana, dzisiaj są to słowa 
Odwiecznej P raw dy. ■

K om unia św. jest w spólną św iętą w iecze­
rzą w s z y s t k i c h  tych, którzy 
do tego samego Stołu Pańskiego klękają, 
tego samego pokarm u m ocnych pożywają, 
w tej sam ej świętej społeczności dzieci bo­
żych, w jedności w szystkich ochrzczonych 
przed Bogiem żyją i jednoczą. W szystkim 
staw ia Bóg jeden  w arunek: bądźcie godni 
mej przyjaźni, pokarm u, który w am  daję.

Ks. M. P.
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Przewodniczący luterańskiego Ko­
ścioła na Węgrzech biskup D. 
Zoltan Kaldy udzielił wywiadu 
przedstawicielowi służby praso­
wej Światowego Związku Lute­
rańskiego, którego najbardziej 
istotne punkty podajemy poniżej.

Red.

PYTANIE: — Węgierski Kościół ewange­
licki liczy 430 tys. wyznawców. Czy w  ostat­
nich latach ilość wyznawców zwiększyła się 
czy zmniejszyła?

BP K A L D Y  — M uszę przyznać, że podana 
liczba je st oparta na w ew nątrzkościelnych  
obliczeniach. Oznacza to, że uw ażam y za lu ­
teranina każdego obyw atela Węgier, k tó ry  
został ochrzczony w  Kościele luterańskim . 
Czy w  ostatnich latach ilość ta zw iększyła  
się czy zm nie jszy ła  — nie mogę dokładnie  
powiedzieć, ponieważ na W ęgrzech nie pro­
wadzi się o ficjalnych s ta tystyk  w yznanio­
wych. Na podstawie pew nych fa k tó w  m oże­
m y jednak sądzić, że ilość ta nie uległa 
zm niejszeniu. W niosek ten opieram y na ilo­
ści kościelnych chrztów , m ałżeństw  i po­
grzebów oraz ofiar pieniężnych. Sum a ofiar 
rosnąca z roku na rok upoważnia nas n a ­
w et do przypuszczenia, że ilość w yznaw ców  
wzrosła. W edług mego przekonania, gdyby  
naw et ilość w yznaw ców  zm niejszyła  się, to 
u b y te : ten nie jest w iększy  n iż w  innych  
Kościchich lu terańskich  w  państw ach za­
chodniej Europy, które rów nież ulegają prą­
dom sekularyzacyjnym . W ciągu ostatnich  
dw udziestu lat dokonałem  radosnego do­
świadczenia, że ewangelia Jezusa Chrystusa  
może stwarzać i u trzym yw ać gm iny w yzna ­
niowe również w  naszych czasach.

PYTANIE: — Czy ks. biskup widzi moż­
liwość misyjnego i ewangelizacyjnego dzia­
łania w  państwie socjalistycznym? Co moż­
na robić poza odprawianiem nabożeństw?

BP K A L D Y:  — W państw ie socjalistycz­
nym  istnieje możliwość działania m isyjnego

i ewangelizacyjnego. Pojęcie m isyjnego  
i ewangelizacyjnego działania nie obejm uje  
ty lko  w ystępów  słynnych m ów ców  w  w ie l­
kich m iastach i m isji ulicznych. N iew ątp li­
wie i tego rodzaju służba m oże w  określo­
nych m iejscach przynosić dobre owoce. Ale 
m y w ypow iadam y się przeciw ko schem aty- 
zacji pracy m isy jnej. Głoszenie słowa Bo­
żego, a więc każde niedzielne kazanie m usi 
m ieć charakter ew angelizacyjny. W  luterań- 
sk im  Kościele W ęgier w  każdą niedzielę  
głosi się ewangelię Jezusa Chrystusa w  320 
gminach m acierzystych i w  gminach filia l­
nych, łącznie praw ie w  600 miejscowościach. 
I  to  je s t ewangelizacja! Ponadto opowiadamy 
Słowo Boże podczas godzin b iblijnych, orga­
n izow anych często oddzielnie dla m ęzczyzn  
i kobiet. Prow adzim y rów nież „dni ew an­
gelizacyjne” i „tygodnie ew angelizacyjne”, 
podczas których wygłaszają kazania duchow ­
ni z  innych parafii. Tego rodzaju m isje pro­
w adzim y głównie podczas adw en tu , okresu  
pasyjnego i w  tygodniu re form acyjnym . Do 
„misjonarskiej działalności” zaliczyć również 
należy posługę kościelną podczas ślubów  
i pogrzebów, w  których  uczestn iczy często 
znaczna część ludzi nie należących do K o­
ścioła. W każdym  m iesiącu Kościół lu terań- 
ski ma praw o transm itow ania nabożeństwa  
przez radio.

PYTANIE: — Jakie istnieją możliwości 
nauczania młodzieży poza nauką reli?ii 
i nauką przed konfirmacją?

BP K A L D Y:  — M uszę najpierw  podkre­
ślić, że  bardzo sobie cenim y m ożliwość pro­
wadzenia nauki religii w szkołach państw o­
wych. Dla uczniów  nie jest to oczywiście 
przedm iot obow iązkow y. M imo to na lekcje 
religii uczęszcza w ielu  uczniów. W nauce 
kon firm acyjnej bierze udział 85 proc. 13—14- 
letnich dzieci. Poza tym  m am y nast. okazje  
kontaktow ania  się z m łodzieżą: w szicole 
niedzielnej (koła biblijne dzieci) i podczas 
godzin biblijnych dla dorosłej młodzieży... 
N iestety, w  krajach zachodnich m ów i się 
ciągle, że Kościół lu terański na W ęgrzech 
zaprzestał pracy wśród m łodzieży. Takie  
tw ierdzenie jest niezgodne z faktam i. O czy­
wiście, że i m y  m am y problem y z chrześci­

jańsk im  w ychow aniem  m łodzieży, ale pro­
b lem y te nie są w iększe  n iż  na Zachodzie. 
W Kościołach na Zachodzie nie rzuca się 
w  oczy, gdy na godziny b ib lijne przychodzi 
m niej m łodzieży, u nas zaś — ponieważ  
Kościół posiada znacznie m niej w yznaw ców , 
natychm iast zwraca to uwagę. W każdym  
razie Kościół luterański na W ęgrzech z u f­
nością patrzy w  przyszłość, ponieważ jest 
rów nież Kościołem m łodzieży,

PYTANIE: — Jak należy wyjaśnić fakt, 
że Węgry nie odczuwają braku powołań 
duchownych? Czy pastorzy węgierscy mogą 
pracować w innych krajach?

BP K A L D Y:  — D zięku jem y Bogu za to, że 
rzeczyw iście nie odczuw am y braku powołań  
kapłańskich. Fakt ten  można w yjaśnić czę­
ściowo tym , że przed wojną w yszkolono  
więcej duchow nych niż Kościół potrzebował. 
Po drugie — ty lko  k ilku  ks ięży  luterańskich  
służyło w  w ojsku  i ty lko  dwóch zginęło.
0  w iele w ażniejszą przyczyną jest to, że
1 po w ojnie Bóg powołuje w ielu młodych  
ludzi do służby bożej. Obecnie np. m am y  
30 m łodych w ikarych, k tó rzy  nie mają w ła­
snej gminy. W A kadem ii Teologicznej p rzy­
gotow uje się 30 studentów . W ciągu o sta t­
nich pięciu lat na prośbę Kościoła austriac­
kiego przekazaliśm y trzech naszych duchow ­
nych m ówiących po niem iecku. T raktow a­
liśm y to jako braterską pomoc dla Kościoła 
ewangelickiego w  Austrii.

PYTANIE: — Czy Kościół będzie mógł 
rozbudować swoją diakońską charytatywną 
pracę?

BP K A L D Y:  — Kościół luterański na W ę­
grzech posiada 18 zakładów  diakońskich, 
w których przebyw ają starcy i chore d zie ­
ci. Zakłady te u trzym u ją  nasze gm iny w y ­
znaniowe. Obecnie nie m yślim y o ich roz­
budowie, ponieważ u trzym anie 600 pensjo­
nariuszy i 160 pracow ników  w  zasadzie w y ­
czerpuje nasze m ożliwości finansowe.

PYTANIE: — Na jakich zasadach opiera­
ją się stosunki Państwa do Kościoła?
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BP K A LD Y: Po drugiej w ojnie pow sta­
ły  na Węgrzech zupełnie nowe stosunki spo­
łeczne i polityczne. O ile przed wojna K o­
ściół pełnił swoją służbę w  tzw . kraju  
chrześcijańskim , o tyle po wojnie pełni 
służbę w państw ie zorganizowanym  na za ­
sadach m arksistow sko-leninow skich . W tej 
sytuacji Kościół mógł ulec różnym  pokii- 
som. Mógł się np. ostro przeciw staw ić rzą­
dowi i now em u ustro jow i (do czego, niestety, 
zachęcały go siostrzane Kościoły Zachodu). 
Mógł też całkowicie bez zastrzeżeń podpo­
rządkować się i stać się służką rządu. K o­
ściół lu terański na W ęgrzech nie uległ tym  
pokusom, chociaż n iew ielkie grupy poszły 
bądź w  jednym , bądź w  drugim  kierunku . V- 
mowa z 1948 r. wprowadza rozdział Kościoła 
od Państwa. Można to wyrazić w następu­
jący sposób: Kościół i Państw o ustalają, że 
ani państwo nie będzie „sekułaryzow ać” K o­
ścioła, ani Kościół nie będzie „klerykalizo- 
w ał” Państwa. To nie znaczy, że nie ma 
m iędzy nim i punktów  stycznych. Członkow ie  
Kościoła luterańskiego są jednocześnie oby­
w atelam i W ęgierskiej R epubliki Ludowej. 
Teologowie mogą to w yrazić w  ten sposób, 
że stosunek naszego Kościoła do rządu opie­
ra się na zasadach Lutra zaw artych w  roz­
prawie o „dwóch rządach”. Jest rzeczą ja ­
sną, że luteranie pracują uczciw ie na swoich 
stanow iskach i pomagają w  realizoiCftmiu 
planów państw ow ych, które służą dobru ca­
łego narodu. S tosunek państw a do Kościo­
ła. chociaż jest prawie uregulowany, nie jest 
w olny od problemów. W ynika  to rów nież  
z tego fa k tu , że lu terański Kościół opiera 
się na ewangelii Jezusa Chrystusa, a urzę­
dową ideologię naszego rządu  stanow i m ar- 
ksizm -len in izm .

PYTANIE: — Przy zachowaniu lojalności 
wobec rządu i solidarności z nim, czy Ko­
ściół nie ulega niekiedy pokusie identyfi­
kowania się z pewnymi ideologiczno-poli- 
tycznymi zasadami i żądaniami państwa re­
prezentującego ideologię socjalistyczną?

BP K A LD Y: — Kościół lu terański okazu­
je  „lojalność" zgodnie z zasadami w yrażo­
nym i w  liście św. Pawła do R zym ian rozdz. 
13. Istn ieje jednak  i inny fragm ent Pisma

św.. k tó ry  określa naszą postawę wobec pań ­
stwa, a m ianow icie słowa Piotra w ypow ie­
dziane wobec Rady. że w pew nych sy tu a ­
cjach ..bardziej słuchać należy Boga n iż  lu ­
dzi”. Stosow nie do tego Kościół luterański 
na W ęgrzech uczy sw ych wyznaw ców , że m a­
ją być w iernym i i uczciw ym i obyw atelam i, 
ale Kościół lu terański na W ęgrzech nigdy „nU 
iden tyfikow ał” się z ideologiczno-politycznym • 
zasadami i żądaniami państw a wyznającego  
światopogląd socjalistyczny. Kościół jest św ia­
dom y różnic ideologicznych. W Kościele nie 
m a pomieszania ewangelii i ideologii m a rks i­
stow skiej, nie ma też u tw ierdzania m arksiz- 
m u-łen in izm u  przy pomocy eicangelii. Nie je­
steśm y czerw onym i chrześcijanam i — jak 
tw ierdzą n iektórzy na Zachodzie— analogicz­
nie do brunatnych chrześcijan, których znaia 
III Rzesza. N ik t nie może nam  jednak brać za 
złe, jeśli c ieszym y się i popieram y pożyteczne 
dla narodu in ic ja tyw y naszego rządu. W ten 
sposób nie „id e n ty fiku jem y" się z określo­
nym i zasadami ideologicznymi i po lityczny­
m i”, lecz postępujem y, jak pow inni postę­
pować dobrzy patrioci. N ik t nie może ocze­
kiw ać od nas, abyśm y jak „milczący s fin ks” 
obserwowali, co robią m arksiści dla dobra 
naszego narodu.

PYTANIE: — Czy w  państwie socjali­
stycznym istnieje dialog między chrześcija­
nami i marksistami i jakie są perspektywy 
takiego dialogu?

BP K A LD Y: — Często słyszy się o dialogu 
chrześcijan z m arksistam i. Ja, osobiście, nie 
przykładam  do niego zb y t w ielkiego zna ­
czenia, w  każdym  bądź razie nie m ożem y  
uważać go za najbardziej isto tny problem.., 
A le  uważam  za rzecz istotną, jeżeli chrześci­
janie i m arksiści znajdują wspólne pole 
pracy. Przy te j okazji moga znaleźć spo­
sobność do omówienia rów nież pew nych za­
sadniczych ideowych problemów. Dla K o ­
ściołów w  krajach socjalistycznych dialog 
z m arksistam i, moim  zdaniem , nie przyn ie­
sie specjalnego pożytku. Nasze słowa, na­
sze posłannictwo, postawa i całe życie są 
dialogiem z m arksistami...

W s p ó l n y m  t r u d e m
K a ż d y  ju b i l e u s z  Czy ro c z n ic a  z o b o w ią z u je .  

S k ła n i a  do  z a d u m y  i r e f l e k s j i .  T a k  w ła ś n i e  
i t e n  j u b i l e u s z  — d z ie s ię c io le c ia  p a r a f i i  p o ls k o -  

k a t o l i c k i e j  w  B o le s ław iu .  J u b i l e u s z  p a r a f i i  i p a ­
r a f i a n ,  s u m a  ich  d o ś w i a d c z e ń  i o s iąg n ięć ,  b i l a n s  
w a lk  w e w n ę t r z n y c h ,  p rz e ż y w a n y c h  s am  na  s a m  
ze sobą,  k r z y w a  z w ą t p i e ń  i e n t u z j a z m ó w .  To 
w s z y s tk o  z ło ży ło  się  w ła ś n i e  n a  t e n  o b e c n y  j u ­
b i leusz ,  i c h  d u m ę  i r a d o ś ć .  I t y c h  — z a a n g a ż o ­
w a n y c h  g łę b o k o ,  j a k  to  się m ów i — po u szy  
w  ż y c iu  p a ra f i i  i ty c h ,  co t y l k 0 są  u w a ż n y m i  
o b s e r w a t o r a m i .  J e d n y c h  i d r u g ic h ,  c z y n n y c h  i 
b i e r n y c h  z U J K O W A ,  B U K O W A , B O L E S Ł A W IA .  
K R Z Y K A W K I  j s ze re g u  i n n y c h  w iosek ,  s t a n o w i ą ­
c y c h  w ra z  z częścią  m i e s z k a ń c ó w  p o w i a t o w e -  
g o O L K U S Z A  p a r a f i ę  b o le s ł a w s k ą .

D z ies ięć  l a t  t e m u ,  tu  w ś r ó d  b r a c i  g ó r n i c z e j  
s t a r ł y  się p o g l ą d y  n ie  t y l k o  co do  k s ię d z a  j a k i  
będz ie ,  czy  m a  b y ć  w i c h  p a r a f i i ,  a l e  i c o  d o  
te g o  j a k i  m a  b y ć  K o śc ió ł :  r z y m s k o k a t o l i c k i  c zy  
p o l s k o k a t o l i c k i ?  K ośc ió ł  r z y m s k o k a t o l i c k i  w y c o f a ł  
się. P o w s ta ł  „ n o w y ” K o śc ió ł  p o ł s k o k a t o l i c k i .  
K o n f l i k t y  b ę d ą c e  u podłoża, p o w s t a n i a  p a r a f i i  n i e  
s t r a c i ł y  na  s w e j  a k t u a ln o ś c i .

Dziś w  ro k u  ju b i l e u s z o w y m ,  k i e d y  s n u j e m y  n a ­
sze  r o z w a ż a n ia ,  m o ż e m y  też  s tw ie r d z i ć ,  że  d r o g a  
do  t e j  r o c z n i c y  n i e  b y ła  a n i  ł a t w a ,  a n i  p r o s t a .  Ale

i r u d y ,  k tó r e  p o n ie ś l i  i k s ię ż a ,  i w ie rn i  o p ła c i ły  
się sow ic ie  W s p ó ln y  w y s i ł e k ,  n i e p o w o d z e n ia ,  
p rz e ż y c ia  s c e m e n t o w a ł y  p a r a f i ę ,  z b l iż y ły  j e j  d u s z ­
p a s t e r z a  do  w i e r n y c h  i na  o d w r ó t .

P a r a f i a n i e  o s iąg n ę l i  w ie le .  To z n a c z y  s t a b i l i -  
zac Ję, j e j  w i d o m y m  z n a k i e m  j e s t  c h o ć b y  d o m  p a ­
ra f i a l n y .  Bez w ą t p i e n i a  je s t  to  w ie lk a  z as łu g a  
o b e c n e g o  p ro b o s z c z a  ks.  d z i e k a n a  T. B al ick iego .  
P o t r a f i ł  w c ią g n ą ć  do  p r a c y  w ie lu  w i e r n y c h ,  o b a r ­
czyć  ich  t r o s k ą  o k a ż d y  d z ie ń  p a r a f i i  i o  j e j  
ro z w ó j .

T u  k a ż d y  w n o s i  s w ó j  w k ła d ,  k a ż d y  z d a j e  sob ie  
s p r a w ę ,  że to  co  p o s i a d a j ą ,  w y w a l c z y l i  t w a r d o  
z iście  g ó r n i c z y m  u p o r e m .  N a le ż y  u s z a n o w a ć  ich  
u c z u c i a ,  i ch  z a a n g a ż o w a n i e .  I c h  w ia r a  t o  n ie  
t y l k o  ob e cn o ś ć  na  n a b o ż e ń s t w i e  w  kośc ie le .  Ic h  
w ia r a  to  p o c z u c  e g łę b o k ie j  w s p ó ln o ty ,  g łę b o k ie j  
o d p o w ie d z i a ln o ś c i  i z a a n g a ż o w a n i a .  T r o s z c z ą  się
o w y g lą d  ko śc io ła ,  o s c h l u d n y  p l a c  p rz e d  k o ś c io ­
łe m .  M y ś lą  o w y s t a w i e n i u  s z tu k  i a k t ó w  s c e ­
n ic z n y c h  w p rz y s z łe j  sal i w  d o m u  p a r a f i a l n y m ,
o d a l s z y c h  b u d y n k a c h  p o t r z e b n y c h  w p a r a f i i .

P a r a f i a  p o l s k o k a t o l i c k a  w  B o le s ła w iu  d o c z e k a ł a  
s ię  sw ego  w ie lk i e g o  dn ia ,  w c h o d z i  w n a s t ę p n e  
dz ies ięc io lec ie .

S T .  K A M I O N K O W S K I

M O R M O N I

A m erykański poszukiw acz złota, Józef 
Sm ith (1805—1844), p rzejęty  w  osiem nastym  
roku życia kazaniam i m etodystów  ogłosił 
się p rorokiem , a w  siedem  la t później opu­
blikow ał wym yśloną przez siebie historię 
A m eryki spisa;ną w „The Book of M ormon”
— Księga Mormona.

T reść owej publikacji: Część Żydów około 
300 r. przed now ą erą przybyła do A m e­
ryki. Nosiła -ona m iano Nefitów. Równo­
cześnie z nim i przybyli też tu ta j Lam ici — 
ludzie źli, napiętnow ani przez Boga żółtą 
skórą (Indianie). Doszło do w alki, w  k tó­
rej w iększość N efitów  w yginęła. Na czele 
resztćk  Nefftów w  IV wieku po C hrystusie 
staną ł prorok M ormon, k tóry  swe dzieje 
spisał na tabliczkach ze złota i uk ry ł w 
skałach. Znalazł je Józef Sm ith  dzięki ob ja­
wieniom specjalnego anioła i przetłum aczył
— częściowo n a  języik angielski. Księga 
M orm ona m. in. poucza, że człowiek p rze­
kształca się w  isto tę  boską, kom pletnie 
szczęśliwą, w ięc należy dążyć do możliwie 
w ielkiego rozm nażania ludzkości, aby po­
woływać do bytu  ogrom ną ilość istot bo­
skich. Środkiem  do tego je st w ielożeńsłwo.

Sm ith po w ydaniu „Księgi M orm ona” w 
1830 r. zorganizował now y Kościół i nazw ał 
go „Church of Jesus C hrist of L a tte r  — 
Day S ain ts” {Kościół Jezusa C hrystusa 
Świętych Dnia Ostatniego). N ajp ierw  w 
F ayette , później w N auvoo i w  K irtland  
uform ow ał w  sposób w ojskow y osadę opi­
saną w „Księdze M orm ona” i nazw ał zie­
mią obiecaną. W 1844 r. zgłosił sw ą kandy­
datu rę  na prezydenta USA, lecz za po liga­
mię został uwięziony. Gdy wyznawcy chcie­
li go z w ięzienia uwolnić, przeciw nicy go 
zastrzelili. Doszło wikrótce w śród m orm o­
nów do schizmy. N astępca Sm itha, cieśla 
Brigham  Young (1801—1877), chciał nadal 
u trzym ać w szystkie zasady dotychczasowe, 
natom iast syn S m itha dom agał się odrzu­
cenia n iektórych zasad, a zwłaszcza w ielo- 
żeństwa. W obaw ie przed represjam i rz ą ­
dowym i z powodu poligam ii Young z p ię t­
nastom a tysiącam i „św iętych” w yw ędrow ał 
„na ipuszczę”, czyli n a  Zachód i po dwóch 
la tach  osiadł w  obecnym  stanie U tah. Z a­
łożył tam  m iasto S alt L ake City i zorga­
nizował „Nową Jerozolim ę”, czyli państw o 
rządzone teokratycznie: Young jako król 
był równocześnie arcykapłanem . Gdy w 1896 
roku państw o U tah  weszło w  skład S tanów  
Zjednoczonych A. P., zniesiono tam  w ielo- 
żeństwo, ale w ielu jego zwolenników p rze­
niosło się w tedy do M eksyku.

M orm oni uw ażający nadal S alt L ake Ci­
ty  za m iasto św ięte liczą około m iliona zwo­
lenników. N atom iast stronników  młodszego 
syna m ieszkających w  stanie Illinois i Mis­
souri oraz w niektórych k ra jach  eu ropej­
skich jest podobno około trzystu  tysięcy.

Zasady w iary m oriponów niew iele m ają 
wspólnego z ' chrześcijaństw em . K sięgam i 
św iętym i są dla nich obok Biblii „Księga 
M orm ona”, „Księga N auki P rzym ierza” oraz 
„Drogocenna P erła”. Spisane są w  nich z 
jednej strony ob jaw ien ia Sm itha, a z d ru ­
giej p roroctw a A braham a i Mojżesza. U zna­
ją  cztery  sakram enty : chrzest (dla dorosłych 
żywych oraz dla zm arłych), Komunię, W kła­
danie rąk  (bierzm owanie?) i św ięcenia k a ­
płańskie. Nowych kapłanów  w ybiera się 
drogą „objaw ień”. Istn ie je  podw ójne k a­
płaństw o w iernych: w edług M elchizedecha 
(spraw y czysto duchowe) i w edług A arona 
(spraw y gospodarczo-charytatywm e). Na 
czele Kościoła sto i prezydent z radą  zło­
żoną z tnzech kapłanów  A arona.

Ks. S. W.
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Poległym
O m o j a  O jc z y z n o ,  n a d  k t ó r ą  ś m ie rć  n o c ą  
sw e  s k r z y d ł a  ro z p ię ła ,  co  w i a t r e m  ło p o c ą ,  
aż  s y p i a  się l iś c ie  — s k r w a w i o n y c h  s e rc  s t r z ę p y  
n a  k rz y ż e ,  n a  z żó łk ły c l i  m o g i ln y c h  t r a w  k ę p y ,  
c z y  s ły szy s z  w  p o ś w i s t a c h ,  w ś r ó d  n o c y ,  g ł ę b o k ie j  
gdz ieś  w  da l i  d u d n i ą c e  ż o łn i e r s k i c h  s tó p  k r o k i?
Czy s ły sz ysz?

Z  pól  t w o i c h  i z d a l i  h e n ,  oh ce j ,  
z o d w ie c z n y c h  s a m o t n i e  w ś r ó d  l a k  ś p ią c y c h  k o p c y  
z k u r h a n ó w ,  gdz ie  j e n o  s t e p o w y  w i a t r  t a ń c z y ,  
z z g u b io n e j  w ś r ó d  p u s zc z y  m o g i łk i  p o w s t a ń c z e j ,  
z o m g lo n y c h  pól b i t e w ,  z  l e ś n y c h  p o la n ,  z b łoc isk ,  
k ę d y  w i c h e T  ś w iszczę  j a k  z b ł ą k a n y  p oc isk ,  
s p o d  c ię ż k ie g o  w ie k a  g ru z ó w  M ia s t a  — T r u m n y ,  
p o d n o s z ą  P O L E G Ł Y C H  s ię  z w a r t e  k o l u m n y ,  
b y  iść...

B e z im ie n n i ,  s za rzy ,  j a k  p r o c h  z ie m i  
z p ł o m i e n i e m  w ź r e n i c a c h ,  p o s ę p n i  i n i e m i ,  
w p r z e ż a r t y c h  r d z ą  h e łm a c h ,  w  o d z ieży  r r u d z i a ł e j  
p c  d ro g a c h ,  k t ó r y m i  t w e  d z ie je  p rz e w ia ł y ,  
od  p i a s k ó w  O k s y w ia  do  K a r p a t  k rz e s a n ic ,  
w z d łu ż  s łu p ó w  z w a lo n y c h ,  w z d łu ż  g ła z ó w  t w y c h

g r a n i c
w ś r ó d  g ę s ty c h  t u m a n ó w  j e s i e n n e j  z aw ie i ,  
j a k  w i e k ó w  k o r o w ó d ,  bez s łó w ,  po .kolei 
r y c e r z e  n i e z n a n i ,  ż o łn ie rz e  — tu ła c ze ,  
p o w s t a ń c y ,  po k t ó r y c h  bór  l i ś ćm i  d z iś  płacze  
m łodz i  c h ł o p c y  z la su ,  z b a r y k a d  d z ie w c z ę ta  
p u ł k a m i  w d a l  c ią gną . . .

O jc zy z n o  ś w ię ta ,  
s c z e r n i a ł ą  m o g i l n ą  j e s i e n i  ż a łobą ,  
c zy  s ły szy s z :  n a  p r z e k ó r  t y m  m r o k o m  i g r o b o m  
k r o k  d*idni s t r a ż n i k ó w  t w e j  N ie ś m i e r t e ln o ś c i !

F R A N C I S Z E K  FE M IR O W S K I

Śmierć idzie trop w trop za czło­
wiekiem. Kto się urodził — ten 
musi umrzeć. Takie jest prawo, 

od którego nie ma odwołania. Pra­
wo pewne i sprawiedliwe. Jednako­
we dla wszystkich. Podlega mu bo­
gacz i nędzarz, władca i szary czło­
wiek ulicy, mędrzec i prostak. Nikt 
nie może uchylić się spod władztwa 
śmierci, wykupić się, wykpić, wy­
kręcić.

Akt narodzin, akt poczęcia — to 
pierwszy akt życia i pierwszy krok 
ku śmierci. Ten bieg ku mecie zaczy­
na się z pierwszym oddechem, z pier­
wszym przejawem życia komórki. 
Niektórych ludzi przeraża ten fakt, 
napełnia rozpaczą. Uciekają przed m y­
ślą o śmierci. Odrzucają ją — naiw­
nie sądząc, że w  ten sposób zmienią 
cokolwiek w naturalnym rzeczy po­
rządku. Ale człowiek świadomy swych

celów i swych czynów z pełną świa­
domością i spokojem powinien przyjąć 
wyrok natury. Z tym większą świa­
domością i większym spokojem powi­
nien przyjąć go człowiek wierzący, 
chrześcijanin. „Albowiem życie twych 
wiernych, o Panie — wyznaje Koś­
ciół — zmienia się, ale nie ginie”. Nie 
umiera człowiek wierzący! Śmierć jest 
dla niego narodzinami do nowego ży­
cia. Następuje zmiana formy, zmiana 
struktury. Rozpada się to, co cielesne, 
co ziemskie. Pozostaje życie duchowe.

Chrześcijanin wierzy, że poniesie ze 
sobą przed trybunał Pański uczynki 
swoje, aby „zdać liczbę z włodarstwa”, 
aby otrzymać zapłatę za czyny. Sąd 
to będzie sprawiedliwy. Wszechwiedza 
boska prześwietli umysł i serce. Nic 
się nie ukryje. Żadne względy ubocz­
ne nie przysłonią istotnej prawdy.

Nie tylko wzgląd na sąd Boży, ale
i wzgląd na sąd ludzki winien wpły­
wać na nasze życie i czyny. Jesteśmy 
istotami rozumnymi i rozum dyktuje 
nam, jakie winno być nasze postępo­
wanie, aby zasługiwało na miano po­
stępowania ludzkiego. Jesteśmy isto­
tami społecznymi i z tego tytułu ma­
m y przestrzegać zasad współżycia spo­
łecznego. Jesteśmy istotami śmiertel­
nymi i wiemy, że tylko czyny pozo­
staną po nas i one świadczyć będą, 
kim byliśmy; głosić będą chwałę na­
szego imienia, albo będą świadkami 
naszej nędzy, naszej podłości.

Gdy w Zaduszny Dzień pochylimy 
się nad grobami bliskich naszych, 
tych — których miłowaliśmy pomyśl­
my, że w  jakimś tam (mniej lub bar­
dziej odległym) czasie w  przyszłości, 
ktoś pochyli się nad grobem naszym. 
Z miłością? Z uznaniem? Z podziwem? 
— Czy z niechęcią i wstrętem? To tyl­
ko od nas zależy...

Pomyślmy również, że Dzień Za­
duszny jest okazją do uczczenia tych, 
co odeszli. Nie tylko krewnych, przy­
jaciół, znajomych... Oto groby ludzi 
zasłużonych dla kraju, dla narodu pol­
skiego, dla ojczyzny. Oto groby poleg­
łych żołnierzy... Groby tych, którzy 
poświęcili życie w służbie wielkich 
idei. I którzy oddawali życie za w iel­
kie idee. Za szczęście innych, w  tym  
również za szczęście nasze. Zanieśmy 
im naszą wdzięczność — w  postaci 
kwiatu, w postaci światła. Pochylmy 
się z czcią nad ich prochami, bo oni 
życie swe doczesne, które każdy czło­
wiek tak wysoko ceni, pielęgnuje i 
strzeże — świadomie oddali, aby inni 
żyć mogli, aby od innych śmierć od­
dalić. Niech więc za poświęcenie to — 
cześć im będzie i chwała. Niech w po­
koju spoczywają na wieki.
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R o zmyś l an ia  p r z y  k o mi n k u

POLISH CRIMINAL STORY

N asza znajom a — pani D anka — po po­
wrocie z Anglii — gdzie przez 3 m ie­
siące baw iła u rodziny, nie mogła 

otrząsnąć się ze w zburzenia opow iadając
0 przysłowiowej „zimnej k rw i” Anglików. 
„To w prost n iesłychane — relacjonow ała — 
jaik oni są opancerzeni na wszystko, co dzie­
je  s i ę  na zew nątrz. Amglika n ie  obchodzi nic, 
niczego nie zauważa i niczemu się nie dzi­
wi. Choćby spostrzegł w  samo południe, że 
sąsiad kopie dół na środku rep rezen tacy j­
nego traw nika, a obok spoczywa podłużny 
nieruchom y ksz tałt ow inięty w prześcieradło, 
nie in terw eniu je , a naw et nie zain teresu je 
się z obawy, aby nie witrącać się w życie 
p ryw atne innych i ch zwyczaje. Ten sposób 
m yślenia i setki la t tren ingu  w ham ow aniu 
zwykłych ludzkich odruchów  w ytw orzyły 
wśród Anglików m onstrualną obojętność na 
spraw y innych ludzi. W yobraźcie sobie — 
ciągnęła dalej up ija jąc łyk kaw y — że cór­
ka moich znajom ych została napadnięta  w 
biały dzień na T rafalgar S ąuare i n ik t nie 
zwrócił na to uwagi. Wokoło płynął fo r­
m alny potok ludzi, pędziły pojazdy, choć, 
co praw da, nie widać było policjanta, który 
z urzędu natychm iast zareagow ałby. Dziew­
czyna szam otała się — zaczęła k rzyczeć^na 
skutek  czego napastn ik  puścił ją  i uciekł. 
N ikt z przechodniów  nie poświęcił tem u zda­
rzeniu uwagi. Nie spostrzeżono — czy ud a­
wano, że nic się nie dzieje? U nas to byłoby 
nie do pom yślenia — zakończyła. Słuchacze 
byli mocno przejęci. W ywiązała się też dy­
skusja na tem at znieczulicy i p rzerażającej 
obojętności ludzkiej, k tó ra  rozprzestrzenia 
się w  zastraszający sposób wśród społe­
czeństw.

Tego wieczoru D anka nocowała w m ie­
szkaniu swoich rodzi-ców w pew nej w a r­
szawskiej dzielnicy willowej. Rodzice poje­
chali na jakąś fam ilijną uroczystość poza 
W arszawę i obaw iali się zostawić m ieszka­
nie bez opieki. D anka przyszła dość późno, 
zrobiła kolację i usiadła do pracy, którą 
wzięła z sobą. M ijały godziny. W okolicz­
nych  dom ach pogasły już św iatła, um ilkły 
rad ia  i telew izory. P raca  była pilna — 
term inow a — więc zaparzyła sobie kaw y
1 postanow iła posiedzieć jeszcze trochę. 
W pewnej chw ili usłyszała za oknem  j a ­
kieś głosy, k tóre przeradzały  się w gw ał­
tow ną sprzeczkę. W yjrzała przez szparę w 
zasłonie czy ktoś nie wszedł do trzym etro ­
wego ogródka przed domem, ale krzaki ro ­
snące przy ogrodzeniu zasłaniały widocz­
ność. Na ulicy było ciemno, padał deszcz, 
najbliższa la ta rn ia  była daleko.

Po chwili w śród p ijack ich  m ęskich głosów 
rozległ się ostry kobiecy chichot. D anka po­
m yślała: „na pew no znowu rozrab ia ją  j a ­
cyś chuligani, ale mimo to muszę się skon­
centrow ać i skończyć koniecznie tę p ra ­
cę...”. Jednak  trudno  je j było skupić się 
nad kartkam i ciągle jeszcze nie zapisanego 
papieru . Z ulicy raz po raz dochodził jakiś 
hałas. Położyła się już do łóżka, gdy wzrok 
je j padł na telefon. — Może zadzwonić po 
m ilicję — pom yślała, ale szybko odrzuciła 
ten pomysł — co się będzie m ieszała w 
nie swoje spraw y. — Nie mogła jednak  za­
snąć. K aw a i zdenerw ow anie robiły swoje. 
Połknęła proszek nasenny i ułożyła się w y ­
godniej, zasypiała już, gdy nagle usłyszała 
ostry zduszony krzyk: jak ieś głuche odgłosy, 
tupot nóg. N araz wszystko ucichło. Przez 
chwilę leżała zlodowaciała ze strachu  i zno­
wu ręka jej odruchowo sięgnęła po słu­
chaw kę telefonu. Lecz pow strzym ała się. — 
Może mi się coś śniło... T eraz już nic nie sły­

chać... co m nie zresztą obchodzą łobuzer­
skie bójki... — N aciągnęła kołdrę na głowę 
i nagle zapadła w sen.

Rano s ta ra ła  się coś mgliście przypom nieć 
sobie, ale z chaosu w yłoniło się tylko 
w spom nienie jak ie jś  rozróbki pod oknami. 
Lecz nagle wśród porannych odgłosów' u li­
cy usłyszała głośne rozkazy w ydaw ane 
ostrym  „służbowym ” tonem. Rozsunęła za­
słony, a w chw ilę potem  otw orzyła okno 
na rozcież. Przed domem stali: m ilicyjnv 
radiowóz i tłum ek gapiów. Wszyscy pa­
trzyli na coś, co leżało pod krzakam i oka­
la jącym i zru jnow ane ogrodzenie. Zobaczyła 
tylko skurczoną n ienaturaln ie nogę w sza­
rej nogaw ce spodni i usłyszała głos rad io ­
wego spikera: ...znaleziono zwłoki. Doku­
m enty opiew ają na nazwisko...

W centrum  W arszawy, w godzinach n a j­
większego ruchu  zm arły na a tak  serca trzy 
osoby. N ikt z przechodniów  nie zain tereso­
w ał się postacią skurczoną dziwnie na 
ławce, ani leżącym  na traw n iku  mężczyzną. 
Każdy zaaferow any swym i spraw am i spie­
szył naprzód: naw et na chw ilę nie p rzy sta­
nął, by spraw dzić czy leżący „p ijak”, rze­
czywiście jest „tylko p ijak iem ” . N ikt nie 
pokrwapił się, by zawołać m ilicję. „M ili­
c ja” — to m agiczne słowo. W ielu z nas za 
pomocą tego zaklęcia odsuwa od siebie ja k ą ­
kolw iek odpowiedzialność. — Niech m ilicja 
zajm ie się nieprzytom nym  pijakiem , niech 
m ilicja usunie leżącego na skw erku, niech 
m ilicja in te rw en iu je  w dram atycznych n ie­
raz bójkach, niech m ilicja chw yta „kieszon­
kowca” .

Ja , zwykły obyw atel m am  swoje spraw y. 
Ja  nie chcę być „w m ieszany”, ja  nie chcę 
być „ciągany na św iadka” . Ja  nie chcę — 
broń Boże — interw eniow ać, bo jeszcze mi 
się oberwie.

J a k  już m ilicja jest, no to co innego, 
w tedy nagle wszyscy zapom inają, że się 
gdzieś spieszyli. Oblegają zw artym  tłum em  
m iejsce w ypadku czy dram atu . W yciągają 
szyje, by nic nie uronić ze szczegółów

i podnieceni niezdrow ą sensacją w ym ienia­
ją  teorie i uwagi.

Ale jeszcze przed chwilą, gdy grupa chuli­
ganów w pięciu zaatakow ała jednego, n ikt 
nie ruszył napadniętem u na pomoc, uspokaja­
jąc swe sum ienie stereotypow ym  stw ierdze­
niem — ot, chuligani się biją między sobą.

Żaden z mężczyzn w przepełnionym  w a­
gonie nie zareagow ał, gdy p ijany  pasażer 
bez biletu lżył konduktora i próbow ał rę ­
koczynów. To nie m oja spraw a — myśleli 
zapewne. — Niech się konduktor m artw i.

Ale odpow iadali śm ieszkiem  na co „cel­
niejsze” wypowiedzi chuligana, k tóry  posy­
łał kunsztow ne „w iązanki” w ślad za p rze­
pychającym  się po jakąś pomoc kondukto­
rem . I jak  na dobrym  film ie obserwowali 
przez okno łobuza, k tóry  wyskoczył na p e ­
ronie najbliższej stacji i pognał do w yjścia. 
Na ich tw arzach w yraźnie m alowało się 
podniecenie — złapią go czy nie złapią? Kto 
kogo przechytrzy? I chyba sym patia nie 
skupiała się na przedstaw icielu władzy...

Więc co tu  mówić o „m onstrualnej obo­
ję tn o śc i' Anglików. Jak  widać, szybko adap­
tu jem y zagraniczne wzory n ie tylko w ubio­
rze. Cóż biadać nad znieczulicą innych naro ­
dów, skoro u nas zam ierają norm alne ludz­
kie odruchy. D rugi człowiek sta je  się kimś 
tak  odległym, jakby  m ieszkał na innej p la ­
necie. Nie przyjdzie nam  na myśl, że dziś on 
jest napastow any czy bity przez m ęty spo­
łeczne, a ju tro  może to samo przy trafić  
się nam . Oczekuje on pomocy nie tylko od 
przedstaw icieli w ładzy, którzy mu je j udzie­
lą ■— lecz od każdego z nas...

Może w raca jąc  późnym  wieczorem  z te a ­
tru  czy od znajom ych natkniem y się w ciem ­
nej uliczce na „sprzedawców cegieł” i w te­
dy nasz krzyk tra f i na ciemne okna i za­
m knięte głucho drzwi.

W ydaje mi się. że poruszone wyżej 
spraw y kw itu je napis w yryty na kam ieniu, 
k tóry spostrzegłem  zwiedzając kiedyś s ta ­
re ruiny. Umieścili go ludzie daw no już n ie­
żyjący, k tórym  — jak  w ynika to z sentencji
— problem y stosunku jednego człowieka do 
drugiego także nie były obojętne. Aforyzm 
sform ułow ano krótko: P rzechodniu pomnij 
sobie, co dziś mnie, to ju tro  tobie.

HABER
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■ ■ Z wol e ni a  W i etnamu płc
Na r o d o w y  F r o n t  W y z w o le n ia  W ie t n a m u  P o ­

łu d n io w e g o  p o w s ta ł  w 19€0 r. J e g o  n a j w a ż ­
n i e j s z y m  c e lem  by ło  z j e d n o c z e n i e  n a r o d u  

w  w a lce  z a g r e s j ą  a m e r y k a ń s k ą  i z d o b y c ie  d la  
k'•a. u c a ł k o w i t e j  n ie p o d le g ło śc i .  S i e d m i o l e t n i a  
d ia a ln n ść  F r o n t u  p r z e k o n a ł a  w ie lu  W i e tn a m -  
c y l ó w ,  k t ó r z y  d a w n i e j  o d n o s i l i  się  d o  n ie g o  
fi 'U fn ie  a n a w e t  w ro g o ,  że  j e s t  to  j e d y n a  siła 
iM !ii>vzna z d o ln a  z o rg a n iz o w a ć  n a r ó d  i z w y c ię ż y ć  
na >e d i c ó w .  F r o n t  d o p r o w a d z i ł  do  z je d n o c z e n ia  
r ó . r y c h  w a r s t w  n a r o d u ,  p a r t i i  p o l i t y c z n y c h ,  o r ­
g a n iz a c j i ,  g m in  r e l i g i j n y c h ,  p o z y s k a ł  w ie lu  p r z e ­
m y s ło w c ó w ,  k u p c ó w  i u rz ę d n i k ó w ,  a n a w e t  ż o ł ­
n ie rz y  i o p e e r ó w  a r m i i  p o l u d n i o w o w i e t n a m s k i e j .

W p o ło w ie  s i e r p n ia  b r .  N F W  W i e t n a m u  P o ł u d ­
n iow ego  n a  Z j e ż d z ie  N a d z w y c z a j n y m  u c h w a l i ł  
p r o g r a m  d z i a ł a n i a  na  n a jb l i ż sz e  la ta ,  k t ó r y  p r z e ­
w id u je  z b u d o w a n i e  n ie p o d le g łe g o  i n e u t r a l n e g o  
W ie t n a m u  P o łu d n i o w e g o ,  z j e d n o c z e n i ^ ^  P ó łn o c ą ,  
p o p a r c i e  w s z v s tk ic h  r u c h ó w  n a r o d o w o w y z w o l e ń ­
czy ch ,  z aw ią z a n ie  s to s u n k ó w  p r z y j a c i e l s k i c h  ze 
w s z y s tk im i  n a r o d a m i  p r a c u j ą c y m i  d l a  p o k o j u  1 
s p r a w i e d l i w o ś c i  s p o ł e c z n e j .

— „ N a r o d o w y  F r o n t  W y z w o le n ia  W i e t n a m u  P łd .  
-  c z y t a m y  w p r o g r a m i e  — w y t a c z a  n a s t ę p u j ą c e  
k o n k r e t n e  p o s u n ię c i a  p o l i ty c z n e :

l )  U tw o r z y ć  p o s t ę p o w y  u s t r ó j  d e m o k r a t y c z n y  
n a  s z e ro k ie j  faazie:

— Z l i k w i d o w a ć  z a m a s k o w a n y  r e ż im  k o l o n i a l n y  
s tw o r z o n y  p rz e z  i m p e r i a l i s tó w  USA w  W i e t n a ­
m ie  P!d.,  oba l ić  m a r i o n e t k o w ą  a d m in i s t r a c j ę . . ,

— P r z e p r o w a d z ić  w o ln e  w y b o r y . . .
— U tw o rz y ć  d e m o k r a t y c z n y  r z ą d  je d o ś c i  n a r o ­

d o w e j . . .
— P r o k l a m o w a ć  i w p ro w a d z ić  s z e r o k i e  s w o b o d y  

d e m o k r a ty c z n e . . .
— Z a g w a r a n t o w a ć  w s z y s tk im  o b y w a t e l o m  n i e t y ­

k a ln o ś ć  o soh is tą ,  s w o h o d ę  w y b o r u  m ie j s c a  z a ­
m ie s z k a n ia ,  t a j e m n i c ę  k o r e s p o n d e n c j i ,  sw o b o d ę  
p o r u s z a n i a  się, p r a w o  do p r a c y  i w y p o c z y n k u  
o raz  p r a w o  do w y k s z t a ł c e n i a .

— W p r o w a d z ić  r ó w n o u p r a w n i e n i e  m ę ż cz y z n  i 
k o b ie t  o raz  ró ż n y c h  n a ro d o w o ś c i .

— U w o ln ić  w s z y s tk ic h ,  k t ó r y c h  a m e r y k a ń s c y  
im p e r ia l i ś c i  i m a r i o n e t k o w a  a d m i n i s t r a c j a  w t r ą ­
cili za k r a f y  za dz ia ła ln o ś ć  p a t r i o ty c z n ą .

— Z l ik w id o w a ć  obozy k o n c e n t r a c y j n e . . .
2) Z b u d o w a ć  n i e z a le ż n ą  s a m o w y s t a r c z a l n ą  e k o ­

n o m ik ę ,  p o p r a w i ć  w a r u n k i  b y t u  n a r o d u . . .
3) S k o n f i s k o w a ć  g r u n t y  a m e r y k a ń s k i c h  i m p e r i a ­

l i s tó w  o r a z  w y s ł u g u j ą c y c h  się  im  n a j b a r d z i e j  
r e a k c y j n y c h  i n a j o k r u t n i e j s z y c h  o b s z a r n i k ó w  i 
r o z d a ć  g r u n t y  c h ło p o m  b e z r o ln y m  i m a ł o r o l n y m .

— P a ń s t w o  p r o w a d z ić  b ę d z ie  r o k o w a n i a  w s p r a ­
wie  s k u p u  2 i e m i  od  w łaśc ic ie l i ,  k t ó r y c h  p o ­
s iad łośc i  p i z e k r a c z a j ą  o k r e ś lo n e  g ra n ic e . . .

— S z a n o w a ć  s łu sz n e  p r a w o  w ła s n o ś c i  z ie m s k ie j ,  
kośc io łó w ,  p a g ó d  i ś w i ą t y ń  ró ż n y c h  s e k t  r e l i ­
g i jn y c h . . .

4) S tw o r z y ć  n a r o d o w ą  d e m o k r a t y c z n a  k u l t u r ę  i 

n a r o d o w ą  o ś w ia tę ,  r o z w i ja ć  n a u k ę  i t e c h n ik ę ,  
p r z y c z y n i a ć  się  do  r o z w o ju  o c h r o n y  z d ro w ia . . .

5) Z a g w a r a n t o w a ć  p r a w a  i z a p e w n ić  o d p o w ie d ­
n ią  e g z y s t e n c j ę  r o h o t n i k o m  i u r z ę d n i k o m  p a ń  
st w o w y m .. .

fi) S tw o r z y ć  p o tę ż n e  w y z w o l e ń c z e  s i ły  z b r o j n e  
W i e t n a m u  P o łu d n i o w e g o  d la  w y z w o l e n ia  n a r o d u  
i o b r o n y  o jc z y zn y . . .

I) Czcić p a m ię ć  p o le g ły c h ,  t ro szczy ć  się  o i n ­
w a l id ó w  w o j e n n y c h ,  n a g r a d z a ć  h o j o w n . k ó w ,  k t ó ­
r z y  w y r ó ż n i l i  s ię  b o h a t e r s t w e m  w w a lc e  p r z e ­
c iw k o  a m e r y k a ń s k i e j  a g r e s j i ,  o o c a l e n ie  n a r o ­
dow e . . .

8) Z o r g a n i z o w a ć  s y s t e m  o p ie k i  sp o łec z n e j . . .

9) W c ie la ć  w  życie  z a s a d ę  r ó w n o ś c i  m ię d z y  
m ę ż c z y z n a m i  i k o b ie t a m i ,  c h r o n ić  p r a w a  m a t k i  
i dz ie cka . , .

10) U m a c n i a ć  j e d n o ś ć ,  ró w n o ś ć  i p o m o c  w z a ­
j e m n ą  m i ę d z y  n a r o d o w o ś c i a m i . . .

II ) S z a n o w a ć  s w o b o d ę  w y z n a n ia ,  z a p e w n ić  j e d ­
n ość  i ró w n o ś ć  ró ż n y c h  g m in  r e l i g i j n y c h . . .

„ W a lk a  p rz e c i w k o  a g r e s j i  USA — s tw ie r d z i l i  
u c z e s tn i c y  N a d z w y c z a jn e g o  Z j a z d u  — to  n i e z w y k l e  
t r u d n e ,  lecz z a s z c z y tn e  z ad a n ie .

W a l k a  ta  d o ty c z y  n i e t y l k o  lo só w  n a s z e g o  n a ­
ro d u  w c h w i l i  o b e c n e j  i w s z y s tk ic h  n a s z y c h  
p rz y s z ły c h  p o k o le ń ,  a le  ró w n ie ż  i n t e r e s ó w  n a r o ­
dów  ca łego  ś w i a t a ,  k tó r e  w a lcz ą  o p o k ó j ,  n a r o ­
d o w ą  n ie z aw is ło ś ć ,  d e m o k r a c j ę  i p o s tęp  s p o łe c z ­
ny .  A b y  w y k o n a ć  to  z a s z c z y tn e  z a d a n ie ,  n a sz  n a ­
ród  p o w in ie n  zespo l ić  się  je szcz e  h a r d z i e j ” .

Mógł K o śc iu s z k o  o  sob ie  z  r ó w n ą  s łu sz n o ś c ią  
j a k  C z a rn i e c k i  pow ie dz ieć ,  że  „ w y r ó s ł  n ie  
z so li  i n ie  z ro l i ,  a l e  z tego ,  co  bo l i” . 

N ie  o d z ied z ic zo n e  czy  n a d a n e  b o g a c t w a ,  n ie  
d z i e r ż a w a  ż u p  s o ln y c h ,  n ie  k lu c z e  f o l w a r k ó w  s t a ­
ły  s ię  o d s k o c z n ią  do s t a r t u  i p o d s t a w ą  k a r i e r y ,  
ale  w ł a s n y  t r u d ,  w ła s n a  p r a c a  i w ła s n e  zas ług i-

P r z y s z e d ł  na  ś w i a t  w  M e r e c z o w s z c zy ź n ie  na  
W o ły n iu  H lu t e g o  lUfi) j a k o  s y n  u b o g ie g o  s z l a c h ­
c ica .  Uczył się u p i j a r ó w ,  a  p ó ź n ie j  t r a f i ł  s z c z ę ­
ś l iw ie  do z a ło żo n e j  p rz e z  o s ta t n i e g o  k r ó l a  w a r ­
s z a w s k i e j  S z k o ły  R y c e r s k i e j ,  k t ó r a  o b o k  C o l le ­
g iu m  N o b i l i u m  K o n a r s k i e g o  b y ła  w  o w y m  c z a ­
sie n a j l e p s z ą  i n a j b a r d z i e j  p o s t ę p o w ą  szko łą  p o l ­
s k ą .  O c zy w iś c ie  n ie  b y ł  to  t y l k o  s zc zęś l iw y  t r a f  
i c z y s ty  p r z y p a d e k  Z a w d z ię c z a ł  go K o śc iu s z k o  
s w y m  p r o t e k t o r o m  — C z a r t o r y s k i m .  T r u d n o  dz iś  
s tw ie r d z i ć ,  c z y  t y lk o  o s o b is ta  p i ln o ść  i z d o ln o śc i ,  
czy r ó w n ie ż  p r o t e k c j a  C z a r t o r y s k i c h  u m o ż l iw i ły  
K o śc iu s z ce  w*yjazd na  da lsz e  s t u d i a  d o  F r a n c j i ,  
gdzie  p r z e h y w a ł  p ięć  la t .  T r ze b a  p rz y z n a ć ,  że 
T a d e u s z  A n d r z e j  B o n a w e n t u r a  K o śc iu s z k o  o t r z y ­
m ał  d o b r e  p r z y g o t o w a n i e  do  s w e g o  z a w o d u .  Ale  
z a z n a c z m y  od r a z u  — nie  on j e d e n ,  a le  t y lk o  
on  zosta ł  h o h a t e r e m  d w ó c h  k o n t y n e n t ó w .

Nie  w y s t a r c z y  m ó w ić  o K o śc iu s z ce  j a k o  t y lk o
o n a c z e ln ik u  i n s u r e k c j i  1794 r. N ie  j e s t  c h y b a  
p r a w d ą  t w i e r d z e n ie ,  że w jego  życiu  l ic z y  się 
t y lk o  d w ie śc ie  dn i ,  bo w s z y s tk o ,  co  b y ło  p r z e d ­
te m ,  hy!o  p r z y g o t o w a n i e m ,  a to  co p o te m  — 
było, p r z e ż y w a n i e m  k lę s k i  p rzez  w o d z a ,  k tó r y  
w o jn ę  p rz e g r a ł .  L i cz y  się w s z y s tk o :  j p r z y g o ­
t o w a n ie  i jego  ow oce.  N ie  b y ło b y  t a k i e g o  
K o śc iu s z k i  — j a k i m  był  — „ P o l a k a ,  k t ó r y  r o z u ­
m ia ł  i p o b u d z a ł  p r z e m i a n y  s p o ł e c z n e ”  i n ie  h y -  
ł o b y  p e w n ie  w o d z a  i n s u r e k c j i  i s ł y n n e g o  w  ś w i e ­
cie , h o h a t e r a ,  g d y b y  p r z e d t e m  b o h a te r  ten  n ie  
b ły s n ą ł  s w y m  t a l e n t e m  i z d o ln o ś c ia m i  w  w a lc e
o n ie p o d le g ło ś ć  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h .

N a j p i e r w  na z iem i a m e r y k a ń s k i e j  u j a w n i ł  s w e  
t a l e n t y .  T a m  ju ż  p o k a za ł  co p o t r a f i ,  j a k  o w o ­
c u je  jego  s t a r a n n e  p rz y g o to w a n ie .  T a m  z d o h y w a ł

Bimbać 

zgodnie 

z  paragrafem

W  szko le  o g ó l n o k s z t a ł c ą c e j  n r  1, o d b y ła  s ię  z a ­
b a w a .  O k o ło  godz .  22, j e d e n  z u c zn ió w  w y ­

szedł  pod szko lę  i p r z y s t a n ą ł ,  o c z e k u ją c  k o le g ó w .  
W te d y  n a p a d ł o  go d w ó c h  19-le tn ich  m ło d z ie ń c ó w :  
Zb .  K o w a l c z y k  i A. Sos iń sk i .  U c zn ia  p ob i l i  i s k o ­
pa li .  W y p a d e k  m ia l  m ie j s c e  29 s ty cz n ia  Ifififi r o k u !

— Z w y k ł a  s p r a w a  c h u l ig a ń s k a ,  m o ż n a pow le -  
dzieć^ I to  n ie  o s t a t n i e j  d a t y .  S t a r a ,  p rz e b r z m ia ł a . . .

Że  s t a r a  — t o  f a k t .  Ale  n ie  p r z e b r z m ia ł a .  K r y ­
s t y n a  Z a w i ś l a n k a  i n f o r m u j e  w  o s t a t n i m  n u m e ­
rze  d w u t y g o d n i k a  „ P r a w o  i Z y c ie ”  ( „ L e k c ja  d e ­
m o r a l i z a c j i ” ), że s p r a w a  d o ty c h c z a s  n ie  zos ta ła  
r o z p a t r z o n a .  C h u l ig a n i  b a w i ą  się  z s ą d e m  w  c i u ­
c iu b a b k ę .

Na p i e r w s z y  t e r m i n  n ie  s tau n l i  s ię  ś w i a d k o w i e ,  
n a  d ru g i ,  t rzec i ,  c z w a r t y  i p i ą t y  n ie  s t a w i ł  s ię  
K o w a lc z y k ,  na  s z ó s t y  — S o s iń s k i ,  na  s i ó d m y  i 
ó s m y  p r z y b y w a  S o s iń s k i ,  a  z n o w u  h r a k  K o w a l ­
c zy k a .  Raz j e s t  w w ię z i e n iu ,  r a z  w  w o js k u . . .  
C h u l ig a n i  k p i ą  w ż y w e  o c z y  z w y m i a r u  s p r a ­
w ie d l iw o śc i ,  a sad  nie  u m ie  p o ra d z ić  s o b ie  z n im i .  
Coś tu  n i e  g ra .  A o h a j  ch lo p y s i e  n ie  p i e r w s z y  r a z  
u j a w n i l i  swe zdo lnośc i .  O ba j  m a j ą  o p in ię  p i j a k ó w  
i a w a n t u r n i k ó w .  U t r z y m u j ą  k o n t a k t y  z p r z e s t ę p ­
c zy m  p o d z ie m ie m .  K o w a l c z y k  b y ł  k a r a n y  za  k r a ­
dzieże .

K to ś  w le j  c a ł e j  s p r a w i e  z a p o m n ia ł  o  s w o ich  
u p r a w n i e n i a c h  i o o b o w ią z u j ą c y c h  p r z e p is a c h -  
J e s t  t o  o c zy w iś c ie  t y p o w a  „ l e k c j a  d e m o r a l i z a c j i ”  
w s t o s u n k u  do  u c z n i ó w  — ś w i a d k ó w ,  k t ó r z y  j e ­
d y n i  u c zę s zc z a j ą  na w y z n a c z o n e  t e r m i n y  r o z -
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sz l i fy  g e n e r a l s k i e  i d o j r z e w a ł  j a k o  ż o łn ie rz ,  o b y ­
w a te l  i r e w o l u c j o n i s t a .  T am  uczy ł  s ię  p r z e k o ­
n a n ia ,  że na  n ie w o l i  i u c i s k u  n ie  m o ż n a  b u d o ­
w a ć  p rz y s z ło ś c i  n a r o d u  i p a ń s tw a .  S ł a w a  a m e ­
r y k a ń s k a  „ w y s o k i e  u z n a n i e  d la  d łu g ic h ,  w i e r ­
n y c h  i w ie lce  c e n n y c h  z a s ł u g ” — w y r ó ż n i o n e  
przez  K o n g r e s  a m e r y k a ń s k i  d o p o m o g ły  d o  u z y ­
s k a n ia  s z a rż y  g e n e r a l s k i e j  w w o j s k u  p o l s k im .

A p o le m  p rz y s z ła  w o j n a  w o b r o n ie  K o n s t y ­
tu c j i ,  p r z e c i w k o  k o n f e d e r a c j i  t a r g o w i c k i e j  w s p i e ­
r a n e j  p rz ez  M o sk w ę  i h u d i ą c e  z a u f a n i e  c z y n y  
b o jo w e  K o sz c iu s z k i  pnd Z ie l e ń c a m i  i pod  D u ­
b ie n k a .  G d y  w ięc  zac zę to  p r z e m y ś l iw a ć  o n o w y m  
p o w s t a ń  u,  na  jeg o  w o d z a ,  ha! n a w e t  n a  d y k t a t o ­
r a  — w y s u n i ę to  K o śc iu s z k ę .

W e  w rz e ś n iu  1793 r.  z a ż ą d a n o  od K o śc iu s zk i ,  
a b y  ro z p o c z ą ł  p o w s t a n i e .  K o ś c iu s z k o  o d m ó w i ł .  
N ie  w id z ia ł  szans .  T e re n  by ł  n ie  p r z y g o t o w a n y  
a n i  o r g a n i z a c y j n i e  an i  p r o p a g a n d o w o .  D o p ie ro  
w  n a s t ę p n y m  ro k u ,  g d y  na  s k u t e k  r e d u k c j i  w o js k  
g roz i ł  s p o n t a n i c z n y  w y b u c h  r u c h a w k i  p o w s t a ń ­
cze j ,  K o śc iu s z k o  p r o k l a m o w a ł  p o w s t a n i e  na  R y n ­
ku k r a k o w s k i m  (24 m a r c a  1?94).

P r zy s z ło ść  k o ś c iu s z k o w s k ie j  i n s u r e k c j i  za leża ła  
od p r z e k s z t a ł c e n i a  j e j  w  p o w s t a n i e  n a r o d o w e ,  a

w ięc  — od w c ią g n i ę c i a  j a k  n a j s z e r s z y c h  m a*  
c h ło p s k i c h  i p r o l e t a r i a t u  m ie j s k i e g o .  W y m a g a ło  
to  r a d y k a l n y c h  p o s u n ię ć  s p o łe c z n y c h :  n a d a n i a  
c h ło p o m  i m ie s z c z a n o m  p r a w ,  o b d a r o w a n i a  z i e ­
m ią  i w o ln o ś c ią ,  co z n o w u  s t a w i a ł o  d o w ó d z tw o  
p o w s t a n i a  w ko l iz j i  ze  s z la c h tą ,  ze  z w o l e n n i k a ­
m i s t a r e g o  ł a d u .  N a c z e ln ik  K o ś c iu s z k o  — p r z e ­
k o n a n y  l i b e ra ł ,  d e m o k r a t a  i r e w o l u c j o n i s t a  n ie  
z d o b y ł  się j e d n a k  n a  k o n s e k w e n t n y  r a d y k a l i z m .  
(Nie b y ło  to  ł a t w e  w  ó w c z e s n y c h  w a r u n k a c h ,  
a m o ż e  n a w e t  n ie  b y ł 0 h ezp ieczne) .  J e g o  p o s u ­
n ięc ia  n o s i ły  c h a r a k t e r  n i e z d e c y d o w a n y ,  p o ł o ­
w iczny ,  z d a w a ł y  się  hyć  prófaą p o g o d z e n i a  d w ó c h  
d i a m e t r a l n i e  p r z e c i w n y c h  s t a n o w is k .

K o śc iu s z k o  z ac h ę c i ł  do p o w s t a n i a  c h ło p ó w ,  k t ó ­
rz y  z a r az  w  p ie r w s z e j  h i tw ie  po d  M a c ie jo w ic a m i  
p o k a ja l i  co p o t r a f i ą ,  z k o s a m i  r z u c a j ą c  s ię  na  
a r m a t y  — ale n ie  zdo ła ł  p r z e p r o w a d z ić  p e łn e g o  
u w ła s z c z e n ia .  D opuśc i ł  d o  g łosu  lud  W a r s z a w y ,  
k tó r y  t e ż  n ie  t y l k o  w ie sza ł  z d r a j c ó w ,  a le  b o h a ­
t e r s k o  b ro n i ł  s z a ń c ó w  p rz e d  P r u s a k a m i  i M o s k a ­
l a m i ,  a l e  w  o s t a t e c z n y m  r o z r a c h u n k u  n i e  r z u c i ł  
n a  sza lę  w s p a n ia ł e g o  a r g u m e n t u  r e w o lu c j i  f r a n ­
c u s k i e j :  w o lność ,  ró w n o ś ć ,  h r a t e r s t w n  — w s z y s t ­
k ich  i d la  w s z y s tk ic h .

Po  h u d z ą c e j  o p l y m i z m  b i tw ie  pod  R a c ła w ic a m i  
i po d  P o ła ń c e m ,  p o  b o h a t e r s k i e j  o b r o n i e  W a r ­
s z a w y ,  p rz y s z ła  k l ę s k a  m a c ie  jo  w ie k a ,  K o ś c iu s z k o  
r a n n y  d o s ta ł  się dn n iew o l i .

S k o ń c z y ła  się k a r i e r a  n a c z e ln ik a .  Nie  z n ęc i  go 
n a p o le o ń s k a  g w ia zd a .  O w sz e m ,  N a p o le o n  w e zw ie  
go  do s w e g o  b o k u ,  p o c zy n i  o b i e tn i c e ,  n a d z i e j e .  
Ale  K o ś c iu s z k o  ( z ł a m a n y  d u c h o w o ?  c zy  p o  p r o ­
s tu  o s t ro ż n y ? )  n i e  u w i e r z y  g o ło s ło w n y m  z a p e w ­
n ie n io m .  Z a ż ą d a  g w a r a n c j i .  K o n k r e t n y c h  p r z y ­
rz ecz eń ,  O czy w iś c ie  N a p o le o n  t a k i c h  n ie  udz ie l i .
— „ N a p o le o n  w y r u s z a j ą c  do  P o ls k i  z e  s w ą  a r m i ą
— z a n o t u j e  n a s z  b o h a t e r  .— chcia ł  m n ie  s k ło n ić  
p rze z  s w e g o  m i n i s t r a  F o u c h i ,  a ż e b y m  t a m  się 
udał .  O d p o w ie d z i a ł e m  p i s e m n ie ,  że jeże l i  N a p o ­
le o n  z a g w a r a n t o w a ł b y  d a w n e  g r a n i c e  K r ó le s tw a ,  
je g o  n ie p o d le g ło ś c i  i r z ą d y  l i b e r a ln e  zb l iżo n e  do  
r z ą d u  A ng l i i  — u d a ł b y m  się t a m  n a t y c h m i a s t .  
Lecz  m ie s i ą c  p ó ź n ie j ,  g d y  N a p o leo n  b y ł  j u ż  w  
W a r s z a w ie ,  m i n i s t e r  F n u c h e  o t r z y m a ł  r o z k a z ,  że- 
h y  s k ło n ić  m n ie ,  g d y b y m  o d m ó w i ł ,  o b o j ę t n i e  j a ­
k im i  ś r o d k a m i ,  n a w e t  p r z y  p o m o c y  ż a n d a r m e r l  ... 
No w ięc ,  p o w ie d z  a! mi F o u c h ć ,  z r o b i m y  t o  bsz  
p an a* 1...

K o śc iu s z k o  u m a r ł  w S z w a jc a r i i ,  15 p a ź d z i e r n ik a  
1817 r o k u .  Z w ło k i  j e g o  s p ro w a d z o n o  w  n a s t ę p n y m  
r o k u  do P o ls k i  i z łożono  n a  W a w e lu .  W i l i a m  
H e n r y  H a r r i s o n ,  p ó ź n ie j s z y  p r e z y d e n t  USA na

w ie ść  o ś m ie r c i  K o śc iu s z k i  o ś w iad c z y ł  w p a r l a ­
m e n c ie :  „ K o ś c iu s z k o ,  m ę c z e n n i k  w o ln o ś c i  j u ż  n ie  
żyje . . .  S ław a  j e g o  t r w a ć  h ędzie  d o p ó ty ,  d o p ó k i  
w o lność  p a n o w a ć  b ędzie  n a d  ś w i a t e m ,  d o p ó k i  n a  
o ł t a r z u  w o lnośc i  j e j  o b r o ń c y  s k ł a d a ć  b ę d ą  s w e  
ż y c ie  w o f ie rze ,  i m ię  K o śc iu s z k i  trwać będzie  
w ś r ó d  n a s ” .

— J a s n y m  je s t  i  k a ż d y  to  Uiid2if ż e  r o s k w i t  
n a r o d u  z a le ż y  o d  jak. n a jw ię k s z e j  l ic z b y  o so b ­
n ik ó w  s z c z ę ś liw y c h . S z u k a jm y  u s ieb ie  sp o so b ó w  
ja k  ich t a k im i  u c zy n ić .

. ..C zu ją c  g łę b o k o , i e  p o d d a ń s tw o  p n e c iT im e  je s t  
p r a w u  n a tu r y  i p o m y ś ln o ś c i n a r o d ó w  o ś w ia d c z a m  
n in ie js z y m ,  i i  2noszę  j e  z u p e łn ie  i  na  w ie c z n e  
c za s y  ic m a ją tk u  m o im  S ie c h n o w ic z e ...  ZJznaję  
u;ięc m ie s z k a ń c ó w  w si, da m a ją tk u  te g o  n a le żą ­
c e j ,  za v x t ln y c h  o b y w a te l i  i n ie o g r a n ic z o n y c h  n i­
c z y m  w ła śc ic ie li p o s ia d a n y c h  g r u n tó w . U w a ln ia m  
ich  od w s z e lk ic h  b e z  w y j ą t k u  d a n in , p a ń s z c z y z n y  
i p o w in n o śc i. ..  W z y w a m  ich  ty lk o ,  a b y  d la  d o b r a  
w ła sn e g o  i k r a ju  s ta r a li  s ię  o z a k ła d a n ie  s zk ó l  i 
s z e r z e n ie  ośtuJatj/. . .  f t e s t a m e n t j

— K ie d y  m n ie  p o w o ła ł n a ró d  p o ls k i  do  o b r a n y  
jeg o  ca ło śc i, n ie p o d le g ło śc i ,  g o d n o śc i, s ła w y
i i r o ln o ^ c i  o jc z y z n y ,  w ie d z ia ł ,  te  n ie  b y łe m  j e d y ­
n y m  i ostafcnrm P o l a k i e m  i i e  ze  ś m ie r c iq  m o ją  
na p o lu  b i tw y  lu b  ja k ą  inna,, P o lsk a  n ie  p o w in ­
na  b y ła  a n i m ag la  s ię  s k o ń c z y ć . W s z y s tk o ,  co  
o d tq d  p o k a j a l i  P o la c y  w  L e g io n a c h  i  co je szcz e  
p o k a ż ą  w  p rz y s z ło ś c i ,  a b y  o d z y s k a ć  o jc z y z n ę ,  d o ­
s ta t e c z n ie  p r z e k o n y w a , ż e  c h o c ia ż  m y ,  ż o łn ie r z e  
te j  o jc z y z n y ,  m o ż e m y  g in ą ć , to  P o lsk a  za w sze  j e s t  
n ie ś m ie r te ln a " ,

— W ie r z  m i, że  za w sze  je d n a k o w o  m y ś lę ,  z a w ­
sze o d d y c h a m  d u c h e m  w o ln e g o  o b y to a te ia  r e p u -  
b llk a n ta .

PRZYSIĘGA
Ja Tadeusz Kościuszko przysięgam  w  ob­

liczu Boga całemu Narodowi Polskiem u, iż 
powierzonej mi w ładzy na n iczyj pryw atny  
ucisk nie użyję, lecz jedynie dla jej obrony 
całości granic, odzyskania samowładności 
Narodu i ugruntowania powszechnej w ol­
ności iLŻywać będę. Tak mi Panie Boże do­
pomóż i niewinna Meka Syna Jego.

Narodziny mazurskich jezior
P r aw  i l e k c j a  b i m h a n i a  d la  c h u l i g a ń s k i c h  e le ­
m e n tó w .

Z a g a d n ie n i e  z te g o  s a m e g o  p o d w ó r k a  o m a w ia  
w  „ T y g o d n i k u  D e m n k r a ty c z n y m * ’ W ie s ła w  W e r n ic  
w a r t y k u l e  pf.  „ Ś w i a d e k  czy  o s k a r ż o n y ? ” , p o s t u ­
lu j ą c  n o w e l i z a c j ę  p rz e p i s ó w  w t a k i m  d u c h u ,  a h y  
n i e  s t a w i a ł y  one  „ n a  z b l iż o n e j  p ła s z c z y ź n ie  ś w i a d ­
ka i p r z e s i ę p c y .  p r z y p a d k o w e g o  i n t e r w e n t a  u l i c z ­
n e j  a w a n t u r y  — i Jej s p r a w c y ,  z ło d z ie ja ,  k tó r y  
u k r a d ł  k o m u ś  to r e b k ę  i — z n a l a z c y  t e j  t o r e b k i ”

W e r n ic  p o d b u d o w u j e  s w e  p o s t u l a t y  p r z y k ła d a m i ,  
k t ó r e  n ie  b u d z ą  c h ęc i  do  z a j m o w a n i a  c z y n n e j  
p o s t a w y  w  k o n f l i k t o w y c h  s p r a w a c h  c o d z ien n e g o  
życia.

Oto k to ś  zgłasza  się j a k o  b e z s t r o n n y  ś w i a d e k  
b ó jk i ,  a p o t e m  s i e d e m  ra z y  w z y w a  k o  K o le g iu m  
K a r n o - A d m i n i s t r a c y j n e ,  a h y  z łożył z e z n a n ia ,  bo 
sześć ra zy  n ie  ra c zą  się s t a w i ć  o s k a r że n i .

K toś  i n t e r w e n i u j e  w bó jc e ,  p r ó b u j e  ro z d z ie l ić  
b i j ą c y c h  się p i j a k ó w  i s am  z o s t a j e  p o tu r b o w a n y .  
Co go rsza ,  p i j a c y  s o l i d a r n i e  s k a r ż ą ,  że t o  on  
w ła ś n i e  n a p a d ł  i bił, a w  k o n s e k w e n c j i  „  i n t e r ­
w e n t ”  z o s t a j e  z a m k n i ę t y  z  p i j a k a m i  a ż  d o  w y ­
ja ś n i e n i a .

O to  k to ś  z n a j d u j e  c u d z a  to r e b k ę ,  a  n a s t ę p n i e  
w ę d r u j e  w ie le  r a z y  d o  „ w ł a d z ” , a b y  z ło ży ć  w y ­
j a ś n i e n i a .  N ie k i e d y  s t a j e  s ię  n a w e t  p o d e j r z a n y m
o w s p ó ł u d z i a ł  w k rad z ie ży ’.

J es z cz e  j e d e n  p rz y k ła d .  T y m  r a z e m  z a c z e r p n ię ty  
z *,P o l i ty k i* ’. P a n  w .  Ch. z K r a k o w a  b ron i  p r z e ­
c h o d n ia  p rz e d  c h u l i g a n e m  i p r z e k a z u j e  c h u l i g a n a  
w rę c e  m i l i c j a n t a .  „ D o b r y ”  o b y w a te l  d w u k r o t n i e  
j e s t  w z y w a n y  p rz e d  k o le g iu m ,  a b y  z ło ży ć  w y ­
j a ś n i e n i a .  Wotaec n i e s t a w i e n i a  się  C hu l igana  t e r ­
m in  r o z p r a w y  z o s t a j e  p rz e ło ż o n y .  „ D o b r y ”  o b y ­
w a te l  z o s la je  p o u c z o n y ,  że n a  n a s t ę p n e  w e z w a ­
n ie  m o że  n ie  p r z y b y ć ,  bo  c h u l ig a n  p r z e b y w a  w 
w o j s k u .  „ D o b r y ” o b y w a t e l  n ie  p r z y b y w a  i P Ł A ­
CI K A R Ę  za  n i e s t a w i e n n i c t w o ,  c h o c i a ż  c h u l ig a n  
c iąg le  je sz cze  o d b y w a  s łu ż h ę  w o js k o w ą . . .

P o s t a w a  c z y n n a  n ie  p o p ła c a  i l o g ik a  z aw odz i .  
Ale w y jś c ie  z t e j  u l i c z k i  m o ż n a  zn a leźć ,  ty lk o  
t r / e h a  m yś leć . . .  M yśleć ,  p a n o w ie ,  bo in a c z e j  u t o ­
n i e m y  w h e zh o ło w in  i b e zsens ie .

M azurskie jeziora Uczą sobie... dwanaście, 
m łodsze zaś — osiem tysięcy  wiosen. Ich 
narodziny odbyw ały się w  sposób powolny. 
Na początku  była w ielka bryła lodu po kry­
ta piaskism . G dy po zim nym  okresie nastąpi­
ło ocieplenie klim atu  (przed 12000 laty) bryły  
lodu poczęły się topić w ytw arzając m niejsze  
i w iększe rozlew iska, dając początek jezio­
rom. W niektórych  w ypadkach pierw szym  
stadium  było pow stanie podm okłych torfo ­
w isk. Jeziora były zasilane początkow o w o­
dą z topniejącego lodu, następnie zaś po jem ­

ność ich była całkow icie uzależniona od k li­
m atu, od opadów atm osferycznych.

Jeziora starzeją się i zanikają. Główną 
przyczyną zanikania jest grom adzenie się 
osadów dennych. Co roku w arstw a osadu 
zw iększa  się o 0,5—2 mm.

Osady denne posiadają ogromne znaczenie 
dla poznania w ieku  jezior oraz przem ian  
roślinności otaczającej jezioro. Opadający na 
dno py łek  kw ia tow y m oże przeleżeć tam  
dziesią tki tysięcy lat i jest jeszcze rozpo­
znaw alny pod m ikroskopem .
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7 / 0  h it w yszedł z urzędu pocztowego, prze- 
szedł k i lk a  kroków , w yją ł z  kieszen i pu ­

dełko z  papierosami i przekonaw szy się, że 
jest ju ż  puste, w rzucił je  do koszyka na

śmieci, przytw ierdzonego do błękitnego s łup­
ka. Odszedł kaw ałek, wrócił i w y ją ł ze 
śm ie tn iczki w yrzucone przez siebie pudełko. 
T ak wyglądałaby ta scena gdyby W hita ktoś  
obserwował. W rzeczyw istości w yją ł on zu ­
pełnie inne pudełko po papierosach tego sa­
mego gatunku, które przed dziesięcioma m i­
nu tam i nieznacznie wrzuciła do śm ietn iczki 
przechodząca tędy Edna.

Od natknięcia się na Rodlera, W hit p rze­
stał w idyw ać się z  nią, zakładając, ze m o­
że być śledzona przez zachodnioniem iecki 
w yw iad  i Edna przekazyw ała  m u  m eldunki 
w  sposób uzgodniony inaczej każdorazowo.

W hotelu W hit w yją ł z  pudełka białe, 
zgniecione kartki, zanurzył je w  w y w o ły ­
w aczu i po chw ili mógł odczytać te k s t Edny. 
pisany specjalnym  preparatem . Czytał, 
uśm iechał się do siebie, po czym  nad popiel­
niczką spalił k a r tk i i wygodnie wyciągnął 
się na tapczanie, zakładając ręce pod kark. 
Rozważał sytuację, która w  jego ocenie za ­
czynała nabrzmiewać.

W strzym anie ren ty  i zw olnienie B lachfel- 
da z pracy m usiało pozostawać w  ścisłym  
zw iązku  przyczynow ym . Rozum iał, że w  ten  
sposób usiłu je się zw abić profesora do NRF. 
Po co? To się usta li później, ale na jpew niej 
przygotowano jak iś  podstęp, by w yłudzić od

profesora jego tajem nicę. W h it już wiedział 
od „Arizony", k im  jest profesor i nad czym  
pracował przez kilkadziesią t lat. m iał pew ­
ność, że m isja Rodlera do tyczy paliw , co zre­
sztą sugerowała ..Arizona” i co potw ierdziło  
nagranie rozm ow y Rodłera z  M eyerem. 
P rzyjm ow ał, że  Rodler znalazł sposób w y ­
wierania w p ływ u  na M eyera i jego decyzje, 
a to w yraziło się w  zw olnieniu  B lachfelda  
z pracy. Za swoje zadanie zaś poczytyw ał 
nie dopuścić do tego, by Rodler cokolw iek  
w skórał u B lachfelda w brew  interesom  S ta ­
nów Zjednoczonych. U czestniczył w ięc w 
w yścigu z w yw iadem  NRF o zdobycie ta­
jem nicy  profesora, dła k tó re j założono akta  
zaszyfrow ane sym bolem  ARN-1361.

Dotąd n ik t nie m iał klucza do profesor­
sk ie j ta jem nicy i oto niespodziew anie sam  
Rodler m u taki k lucz podsuwa, o czym  
przed chwilą dowiedział się z  m eldunku  
Edny. W ięc istn ieje  jak iś  dziennik B lachfel­
da, w  k tórym  Rodler spodziewa się zna­
leźć w skazów ki do dalszego postępowania. 
Przekonał się także W hit, że Rodler dobrze 
orientuje się we w szystk im , co dzieje się w  
dom u Blachfeldów . W praw dzie na „Lizę” dał 
się złapać, chociaż w izytę  owego „kontrole­
ra” poprzedziła podobna w izy ta  u małarza, 
zatrudniającego panią Pegel. W ypytyw ano  
ją o przyczyny zm iany pracy i o „Lizę". Pani.

W dniach następnych, w ypełnionych 
pracow itym  zwiedzaniem  Brasilii, 
znajdow ałem  jednak  czas na śledze­
nie w p rasie  afery  M auro Borgesa.

Nie m iałem  do niej żadnego uczucio­
wego stosunku, frapow ał m nie co najw yżej 
problem  relacji pom iędzy w ładzą cen tralną 
a przyw ódcam i lokalnym i. Państw o b razy lij­
skie rozciąga się, ja k  wiadomo,- na obszarze 
dw adzieścia sześć razy w iększym  od Polski 
i składa się z dw udziestu pięciu stanów  
i trzech prow incji autonom icznych, z p ro ­
stego zatem  rachunku  w ynika, że pod w ła ­
dzą guberna to ra  znajdctje się, średnio rzecz 
biorąc, te ry to rium  W w ne naszem u krajow i. 
Część gubernatorów , w  tak ich  stanach  jak

Sao Paolo, G uanabara, Rio G randę do Sul, 
zna jdu je  się stale „pod ręk ą” czynników 
federalnych, ale im  dalej od w ybrzeża, tym  
kontrola odgórna sta je  się coraz bardziej 
teoretyczna. W ładcy leśnych stanów , zaszy­
ci w swoich tw ierdzach bronionych odle­
głością, autory tetem  rodowym  i — już kon­
kretn iej — stanow ym  wojskiem , którego 
liczebność w prak tyce lim itow ana je st tylko 
budżetem , zachow ują pozycje średniow iecz­
nych książąt europejskich. Jak  to się dzieje, 
że S tany  Zjednoczone Brazylii są mimo 
wszystko zjednoczonymi? Każdy dzień, każ­
da godzina może tam  rodzić separatyzm . 
P roblem  ten  zarysował się ostrzej po raz 
pierw szy od la t trzydziestu  — ściślej mó­
wiąc od krw aw ej, separatystycznej rew olty 
stanu Sao Paolo. Czy M auro Borges oprze 
się naciskowi, czy podtrzym a śm iałe posta­
nowienie w alki przeciw ko „kasacji”? M auro 
nie był zresztą separatystą  klasycznym , do 
oporu podniecała go nie tylko am bicja, lecz 
w iara  w postęp, a co za tym  idzie n iew ia­
ra w nowych, um undurow anych władców, 
no i obawa o w łasną głowę.

Pośród taikich rozw ażań um ykały mojej 
uw adze losy drugorzędnych aktorów  d ra ­
m atu , a tym  bardziej niecelowa w ydaw ała 
mi się ostrożność we w łasnych dziennikar­
skich poruszeniach. O krucieństw o w kaza­
m atach policyjnych, przypisyw ano zawsze 
metysom, Brazylijczyk zaś, z reguły w ol­
ny od domieszki indiańskiej krw i, uchodził 
za nieszkodliwego rozrabiakę, k tóry  pokrzy- 
czy, pow ygraża pięścią, ale nie posunie się 
ani o k rok dalej. S trzelanie do tłum ów, to r­
tu ry  dla w ym uszania zeznań, te rro r zbrojny, 
były to spraw y obce Brazylii, p rzynajm niej 
w  okresie ostatnich dziesięcioleci. I oto n a ­
gle, jak  ciem na chm ura, spadła enuncjacja 
p rasow a o okropnościach Goianii. David Na- 
ser, czołowy publicysta tygodnika „O Cru- 
zeiro” sobie tylko w iadom ym i sposobami w y­
dobył ta jn e  dokum enty federalnego sądow ­
nictw a śledczego i ogłosił je  in extenso. By­
ły  .to „grypsy" aresztow anych urzędników  
M auro Borgesa, zażalenia ■ adresow ane do 
różnych w ybitnych osobistości, między inny­
m i m em oriał Kossobudzkiego do prezydenta 
Castello Branco — Wszystkie z rozpaczli­
w ym  w ołaniem  O in terw encję.

H
ugo Brookes aresztow any został 24 sie rp ­
nia w swoim m ieszkaniu, przez oddział 
uzbrojonej w  pisto lety  maszynowe żan­

darm erii. Pod pozorem rew izji zdem olow a­
no m u m ieszkanie. Brookes zawieziony zo­
s ta ł do izolowanego sektora wojskowego 
10 BC, na terenie Vila M ilitar i tam  poctda- 
no go zairaz pierw szem u przesłuchaniu. Po­
rucznik  F leu ry  i  ̂jak iś  nieznany pułkow nik 
zażadali. aby przyznał, że był św iadkiem

spotkania pomiędzy Paw łem  Gutko i Zaca- 
rio ttim , k tó re  odbyło się na A venida Goias, 
na w prost szpitala św iętej Heleny. Gutko 
m iał doręczyć Zacariottiem u kopertę z p ie ­
niędzm i przeznaczonym i dla M auro Borgesa. 
Brookes oświadczył na to, że nie tylko „nie 
był św iadkiem  takiego spotkania, ale n a ­
w et nigdy nie w idział obu w ym ienionych 
razem ” . Teraz ze strony w ojskow ych n a ­
stąp iły  w ym ysły i groźby zesłania do obo­
zu koncentracyjnego na w yspie Fernando 
de Noronha. N astępnie zawieziono Brookesa 
do jak ie jś  odległej fazendy, gdzie czekał już 
Gutko, pod silną eskortą. „G utko był nieogo­
lony, śm ierteln ie blady, oczy jego błyszcza­
ły n ienaturaln ie, robił w rażenie człowieka, 
k tóry  stracił zm ysły”. Brookes zdążył się 
już dowiedzieć od współwięźniów, że Gutko 
poddany został tak  w ym yślnym  torturom , iż 
postanow ił skończyć ze sobą, podpalając sien­
nik, na k tórym  leżał. W całym  więzieniu 
słychać było jego obłędne krzyki: „To p raw ­
da, nie nazyw am  się Paw eł Gutko, ale Jean 
Fouche i jestem  szpiegiem polskim !” . K rzy­
ki te doprowadziły do rozpaczy ojca m ło­
dego Paw ła, profesora gim nazjalnego G ut­
ko, który rów nież został aresztow any i sie­
dział w sąsiedniej celi. Podczas kon fron ta­
cji Paw eł pow tórzył drew nianym  głosem 
historię „słynnego spo tkan ia” na A venida 
Goias. Brookes ponownie zaprzeczył wszy­
stkiem u. Zawleczono go z pow rotem  do w ię­
zienia i tam  przystąp ił do akcji sierżant 
Thompson, który powiedział, że „ma wolną 
rękę, aby robić wszystko, co mu się podo­
ba” . Więźniowi zarzucono na głowę p lastiko­
wy kap tu r i przez kilka godzin męczono go 
biciem , tłuczeniem  o ściany, a wreszcie 
w trącono do celi w ypełnionej wodą. P rzew o­
dy, podłączone do pracującego m otoru 
Diesla podnosiły sta le  tem peratu rę  i poziom 
wody. Brookes przebyw ał w „zbiorniku" 
pięć godzin. „Przesłuchań” tego typu było 
kilka. Brookes nie tylko „przyznał’’, że jest 
kom unistą, ale w ym yślił naw et kilka n a ­
zwisk partyzantów  jakoby  fidelowskich, 
którzy przebyw ają w lasach stanu Goias, 
i z k tórym i je st on sta le w kontakcie. 
Brookes podaje w  zażaleniu nazwiska sie­
paczy: porucznik F leury, kap itan  Anibal, 
kap itan  A lbuquerque, sierżant Thompson 
i Garcla. K apitan  A nibal podczas jednego z 
„przestrzeń” postaw ił kropkę nad i. ośw iad­
czając, że „oskarżony zostanie zwolniony, 
jeśli poda jak ieś fakty , obciążające guber­
nato ra  M auro Borgesa”,

J eszcze gorzej potraktow ano Joao B ati- 
stę Zacariottiego, dy rek to ra gabinetu gu­
bernatora , nauczyciela z zawodu. T o r­

turow ano go bez przerw y przez trzy dni
i noce, aż przyznał, że koperta wręczona
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Pegel na szczęście powiedziała, że je j chodzi­
ło o lepszy zarobek i powtórzyła z  całym  
przekonaniem , że  „Liza" była je j poprzedni­
czką na służbie u malarza. Malarz, agent z  
am erykańsk ie j sia tki w  Zurychu, dobrze się 
spisał...

D ziennika Blachfelda Rodler w  żadnym  
w ypadku  nie m oże dostać w  sw oje ręce — 
postanow ił W hit. Edna m usi być bardzo 
uważna, aby to się nie stało. Co innego, 
że Rodler zastosował m etodę szytą  gruby­
m i nićm i, kaw ał z  „kontrolerem  gazom ie­
rzy" jest kaw ałem  starym , ja k  św iat. W y ż­
sze m niem anie m iał W hit o tswoim prze­
ciw niku. Edna powinna dobrze rozegrać tę 
partię, nie wolno je j odbierać Rodlerowi na­
dziei, że przez przekupienie służącej zdobę­
dzie dziennik profesora, pow inien łudzić się 
nadzieją, a Edna w inna m u  taką nadzieję  
um iejętn ie  dawkować. 1 przede w szystk im  
bardzo dbać o to, by się nie zdekonspiro- 
wać. N ajm niejsze podejrzenie ze strony Ro­
dlera obrócić się może w  groźne dla niej 
niebezpieczeństw o. Rodler m ógłby upozoro­
wać napad rabunkw ow y na m ieszkanie pro­
fesora, m oże także wpaść na ka żd y  inny  
pomysł. O bezpieczeństwo Edny postanow ił 
zadbać jak  najstaranniej, rozważał m ożli­
wość w ynajęcia pokoju naprzeciw ko dom u  
Blachfeldów  i um ieszczenia tam  dw u agen­

tów , dzień i noc obserw ujących w szystko , 
co się u B lachfledów  dzieje. Edna ze sw ej 
strony pow inna ja k  najszybciej odnaleźć 
dzienn ik  i naw et nie oglądając się na stw o­
rzenie pretekstu  wynieść się od profesoro- 
stw a i w  ogóle w yjechać z  Z urychu, jeśli 
w dzienn iku  rzeczyw iście byłoby to, czego 
obaj z  Rodlerem  spodziewają się.

Nagle uśw iadom ił sobie inną możliwość. 
Z denerw ow any zerw ał się z tapczanu. Za­
klą ł siarczyście i zapalił papierosa. „Uwaga 
W hit” — m ru kn ą ł sam  do siebie  — „a jeśli 
Rodler jest chy trze jszy  nte ci się w ydaje , 
ju ż  dawno Ednę rozszyfrow ał i udając, że się 
dał nabrać na „Lizę" odgrywa kom edię, by  
odwrócić tw oją uwagę od swoich innych  
poczynań, a historią, z  dzienn ik iem  jest zw y ­
cza jnym  trick iem  starego lisa”.

Jak  mógł najszczegółowiej przeanalizował 
tego rodzaju możliwość. W yw nioskow ał, że 
nie pow inien peszyć się sw oim  przypuszcze­
niem , ponieważ nic absolutnie nie w ska zy ­
wało, by Rodler w iedział o dep tan iu . m u  
przez kogokolw iek po piętach. D oświadcze­
nie powinno m u  nieustannie przypom inać
o m ożliw ości tak ie j sy tuacji — to n iew ątp li­
we. Rodler m usi być bardzo czu jny  pod tym  
względem , lecz niczego dotychczas n ie  m ógł 
zauważyć. Co do czujności Rodlera m ożna

m ieć w szakże uzasadnione zastrzeżenia  — 
tak łatw o Edna zrobiła w szystko , co chciała, 
kiedy konferow ali z  M eyerem... C zu jny  
agent nie p ije w ódki, a zw łaszcza nie w y ­
pije kropli alkoholu, k tóra  w  na jm n ie jszym  
stopniu zakłóciłaby m u  trzeźw ość m yślenia. 
A  może Rodler m ia ł w  ty m  jak iś  cel? Na 
przykład  zachow yw ał się swobodnie, by 
przekonać M eyera, iż isto tn ie nie je s t n ik im  
innym  ty lko  w ysłann ik iem  niem ieckich  f i ­
nansistów? Czy w reszcie  — zastanaw iał się 
dalej — nie trzeba wziąć pod uwagę i ta ­
k ie j ew entualności, że „kontroler” je st praw ­
dziw ym  kontrolerem  i rzeczyw iście istnieje  
jak iś  hobbista szukający pam iętników , ofe­
rujący poważną sum ę za dzienn ik B lachfel­
da, którego B lachfeld nigdy nie prowadził?

Im  d łużej się zastanawiał, ty m  więcej na­
suwało m u  się przypuszczeń. „Prochu pan 
nie w ym yślisz, panie W hit — przeciął pół­
głosem sw oje n a m ysły  — trzeba przyjąć te ­
zę na jm nie j dla pana korzystną, czyli 
przyjąć, że  „kontroler” jest człow iekiem  R o­
dlera, a Rodler w ierzy w  „Lizę” i wyciąga 
łapy po istn iejący dziennik B lachfelda”.

Zapalił lampę i zasiadł do pisania in s tru k­
cji dla Edny.

W A C ŁA W  P A W Ł O W SK I

przez Paw ła G utko zaw ierała pieniądze od 
Polaków, dla guberna to ra M auro Borgesa. 
O bwinionem u tłum aczono, że były to p ie­
niądze przeznaczone na działalność w yw ro­
tową, n ik t jednak  nie zadał sobie trudu , 
żeby w yjaśnić, dlaczego Borges, m ajętny 
ary sto k ra ta  z dziada pradziada, przyjm ow ał 
od Polaków  tak ie skrom ne (jedna koperta) 
sumy. Z acario tti był od daw na chory n a  
w rzody żołądka i to rtu ry  spowodowały 
krw otoki w ew nętrzne i doprowadziły go jjie- 
m al do agonii. P rzesłuchania prow adził sam 
pułkow nik Dalino, kom endant placówki 
10 BC.

N ajbardziej w strząsające w rażenie w y­
wołał na mnie, ze względów zrozum ia­
łych, m em oriał doktora Szym ona (Si- 

mao) Kossobudzkiego, skierow any do m ar­
szałka Branco. Odnosiłem  w rażenie, że sza­
tan  rządzący św iatem  pokarał go za uczu­
cia, k tóre powinny być synonim em  dobra: 
za słabość, ja k ą  czuł do k ra ju  swoich o j­
ców. Ba, gdyby to w swoim czasie w yparł 
się tego k ra ju  ja k  Judasz, gdyby w yolbrzy­
m ił w sobie niechęć do „ekstrem istycznego’' 
ustro ju , panującego tam  od zakończenia 
w ojny i gdyby ta  niechęć ostatecznie wzię­
ła górę nad w szelkim i innym i sen tym enta­
mi! Nie nastąipiłoby to, co w łaśnie n a s tą ­
piło. Pięćdziesięcioczteroletni lekarz — p ro ­
fesor U niw ersytetu  w  P aran ie , obyw atel b ra ­
zylijski od urodzenia, aresztow any został 
14 sierpnia i wśród szykan zawieziony do 
sektora 10 BC, „Panie M arszałku — pisał — 
ja, który 25 la t pracow ałem  dla mojej o j­
czyzny, Brazylii, często w interiorze, i o ta­
czany byłem szacunkiem  i godnościami, te ­
raz oskarżony zostałem  o kom unizm , o w y- 
wrotowość, o przem yt, korupcję i am oral- 
ność... Oświadczono mi, że jako syn Polaka 
jestem  B razylijeżykiem  tylko przez p rzypa­
dek, że mój ojciec był k rym inalistą , świnią, 
ła jdakiem , jednostką bez w artości.# Żądano 
ode mnie, abym  pokazał, gdzie w  moim do­
m u mam ukry ty  skład broni... Równocześnie 
daw ano mi delikatn ie do zrozum ienia, że zo­
stanę zwolniony, jeżeli obciążę zeznaniam i 
pewnego urzędnika z Pałacu Jaśn ie W iel­
możnego G ubernatora, podpułkow nika M au­
ro Borgesa... W zbiorniku w ypełnionym  wo­
dą, do którego podłączony był m otor Diesla, 
przebyw ałem  przez dw a dni... Zarzucano mi 
w ielokrotnie w orek na głowę, kłuto szpil­
kam i i bito w  najczulsze miejsca ciała... 
Podstaw iono mi człowieka, k tóry  powiedział, 
że należy do mojej „p a rtii” i u ła tw i mi 
ucieczkę. Odmówiłem... O czw artej nad ra ­
nem następnego dnia skuto  mi ręce do ty ­

łu i w  otoczeniu kilku  oficerów  i sierżantów  
zabrany  zostałem na strzelnicę, odległą od 
budynków  koszarowych. Sierżanci, uzbrojeni 
w Colty 45, oświadczyli mi, że zostanę zli­
kw idow any, a ich n ik t nie posądzi o m or­
derstwo, gdyż będzie to sfingow ana ucieczka, 
W pew nym  momencie popchnęli m nie i k a ­
zali uciekać. Jeden z nich zaczął strzelać 
w  moim k ierunku, tuż obok głowy. W tedy 
padłem  n a  kolana, i sądząc, że nadeszły 
ostatn ie chwile mojego życia, zacząłem się 
modlić... Dopiero później zjaw ili się ofice- 
rowi% i .odprowadzili m nie z pow rotem  do

1 areeztu... Tęgo samego dnia podpisałem  ze­
znania, jak ich  żądali. Mój podpis jednak  nie 
w ystarczyły  m usiałem  później całość przep i­
sać w łasną ręk ą”.

W iadomości o to rtu row an iu  zasłużonego 
profesora Kossobudzkiego widocznie 
szybko, przeniknęły przez m ury w ię­

zienia, gdyż po tygodniu zjaw ili się u niego 
dziennikarze, py ta jąc czy to praw da, co opo­
w iada się o m etodach przesłuchań. Kosso- 
budzki nie pow iedział nic; przy rozmowie 
obecni byli oficerowie prow adzący śledztwo. 
Jednakże wygląd profesora m usiał nasuw ać 
pew ne podejrzenia, gdyż na początku paź­
dziernika odwiedził w ięźnia w celi generał 
N ogueira da Paz, w ybitna osobistość grupy 
C astella Branco. „Powiedziałem  G enerałow i, 
że nie popełniłem  żadnego z zarzuconych mi 
czynów. G enerał Nogueira da Paz, człowiek 
w ielkiej szlachetności, znający kolonię polo- 
no-brazylijską w P aran ie  (gdzie urodziłem  
się i wychowałem) obiecał zająć się pow aż­
nie m oją spraw ą i pomóc mi... Proszę więc 
W aszą Ekscelencję, panie Prezydencie i M ar­
szałku, aby uczyniono w reszcie spraw ied li­
wość nam  Brazylijczykom  i dem okratom , 
od 'których zależy los B razylii” .

Tyle dokum enty.

Tymczasem, jak  można było się spodzie­
wać, d ram at M auro Borgesa, osiągnąwszy 
m om ent szczytowego napięcia, zam ienił się 
w  komedię, typow e dla pew nych kręgów  
brazylijskich w idow isko w ielkich słów i w iel­
kich gestów bez pokrycia. G ubernator, któ- 
Xy półgłosem, a czasem n aw et i głośno, za­
pow iadał obronę swojej goiańskiej reduty , 
ustąp ił srom otnie i po cichu, gdy ty lko spe­
cjalna kom isja do badania „subw encji” 
uznała go w innym  niejasno zresztą fo rm u­
łow anych zarzutów. B raw urow a akcja publi­
cystyczna D avida Nasera nie przyniosła w y ­

ników , M auro Borges nie próbow ał w yko­
rzystać w pełni ogłoszonych dokum entów.

„O Cruzeiro”, k tóry  opublikow ał ta jn e  
dokum enty, je s t pism em  popularnym , m a 
w ielki nakład , nie ulegało w ątpliw ości, że 
..gubernatorzy innych stanów  — ci, którzy nie 
m ieli złudzeń, że om inie ich „kasacja” — 
dowiedzieli się o w szystkim  chociażby z te - 
,go źródła. Ale, ja k  zorientow ałem  się z roz­
m ów i wypowiedzi prasow ych, n ik t nie spo­
dziewał się po n ich  wspólnej akcji. O lbrzy­
m ie przestrzenie B razylii są  zarówno źró­
dłem lokalnej potęgi, jak  i je j słabości. Mo­
ralne poparcie dla Goianii niew iele znaczyło, 
a pomoc wojskową dla stanu  tak  odległego 
zaliczyć by trzeba do dziedziny fantazji. 
Ktoś tam  dusi dem okrację i gwałci konsty­
tuc ję  — lecz cóż na to poradzić? Trzeba 
się bronić w pojedynkę, w osam otnieniu 
stw orzonym  przez w arunk i geograficzne.

Było publiczną tajem nicą, że następnym  
w  kolejce do kasacji będzie A dhem ar de 
B arros, gubernator najbogatszego stanu — 
Sao Paolo. U przedzając w ypadki pojaw ił 
się niebaw em  na ekran ie telew izyjnym  i nie 
om ieszkał w ym ienić liczebności stanowej 
po licji oraz stw ierdzić, że jego finanse są 
pięć razy mocniejsze od aktyw ów  narodo­
wego Banco de Brasil. „Tylko Bóg jest 
w ładny wyelim inow ać m nie z  w alki po li­
tycznej” — zapowiedział gromko. Nie był 
to jednak  Bóg, lecz po prostu „linha du ra” . 
P rzelicytow ano go. N iebawem  zszedł z a re ­
ny, jak  w ielu przed nim  i po nim.

Po tych przyjściach i odejściach, n o r ­
m alnych zresztą w każdym  życiu poli­
tycznym , zostaw ał jednak  gorzki ślad. 

Nie są m i znane do dzisiaj .dalsze losy ludzi 
w ięzionych w  Goianii, nie ulega w ątpliw o­
ści, że absurdalne zarzuty cofnięto, gdy 
skargi do tarły  do najwyższych w ładz B ra­
zylii. Pokusiłem  się o zestaw ienie nazw isk 
katów  i katow anych: Zacariotti, Broockes, 
Kossobudzfci, Thompson, F leury, G arcia — 
pełny w achlarz brzm ień, rom ańskich, anglo­
saskich, słowiańskich. S tw arzając form ułę 
„B razylijeżyków  przez p rzypadek” — jak  to 
się zdarzyło w trakc ie  „afery polskiej” , 
rzecznicy tw ardej lin ii zaatakow ali sam e 
podstaw y istnienia Brazylii, państw a, k tó ­
rego ludność nie jest przecież niczym in ­
nym , ja k  kom pozycją im igrantów  ze w szyst­
kich stron św iata.

A. AZEMBSKI
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G dy dziecko skończy pierwszy rok 
życia wchodzi w okres przyswa­
jania sobie trudnej sztuki chodze­

nia, biegania i mówienia. Do ukończe­
nia trzech lat całkowicie opanowuje te 
umiejętności. Każda matka pragnie by 
jej dziecko jak najprędzej samodzielnie 
chodziło. Wiele z nich zaczyna prowa­
dzać dziecko na szelkach albo za rącz­
kę. Postępują niesłusznie. Dziecka 
które nie zaczęło samo chodzić, nie na­
leży nigdy prowadzić. Nie chodzi, bo 
ma jeszcze za słabe nóżki, prowadząc 
je zaszkodzimy mu tylko. Gdy wresz­
cie dziecko s a m o  zacznie chodzić — 
nie trwóżmy się o niego zbytnio! Zanim 
nauczy się dobrze chodzić nieraz upad­
nie. I zazwyczaj nie zrobi sobie nic 
złego. Pada z niewielkiej wysokości, 
a jego elastyczne kości są dużo mniej 
podatne na złamania niż kości ludzi 
dorosłych czy nawet starszych dzieci. 
Zachowując spokój, nie zwracając 
uwagi na drobne bóle i przykrości, 
uczymy dziecko nie przejmować się 
drobiazgami i w ychow ujem y. je na 
małego zucha.

Jedne dzieci zaczynają mówić wcześ­
niej, drugie później i tym tak?e nie 
należy się zbytnio martwić. To, że za­
czyna ono późno mówić, nie świadczy 
jeszcze o tym, że jest źle rozwinięte 
na swój wiek. Jeżeli jednak dziecko 
po ukończeniu dwóch lat nie mówi, 
wówczas należy zwrócić się o poradę 
do Poradni Zdrowia Psychicznego. 
Małe przekręca i spieszczą wyrazy, a 
wiele osób dorosłych uważa, że właś­
nie takim „dziecinnym językiem” na­
leży mówić do dzieci. Zapominają, że

choć nie potrafi ono samo dobrze mó­
wić, to rozumie mowę dorosłych. Sły­
sząc przekręcane wyrazy powtarza je 
i uczy się mówić błędnie. W ten spo­
sób nie ułatwiamy, a utrudniamy mu 
opanowanie mowy. Mówiąc do dziec­
ka trzeba unikać trudnych słów, mó­
wić zrozumiale, prosto, wymawiać w y­
razy prawidłowo i wyraźnie. Specjal­
nie uczyć dziecka nie potrzeba, słucha­
jąc co mówią do niego dorośli samo 
powoli nauczy się mówić.

W okresie między 1 a 3 rokiem ży­
cia dziecko zaczyna być ciekawe ota­
czającego je świata. Powinniśmy się 
liczyć z jego zainteresowaniami. Co 
nie znaczy, że trzeba je stale zaba­
wiaj, jak sądzą niektóre matki. Są 
dzieci, które całymi godzinami bawią 
się same. Dzieci ciągle bawione są naj­
częściej kapryśne i nerwowe. I dla 
niego i dla matki lepiej gdy bawi się 
samo. Dziecko bawi się obserwując i 
naśladując dorosłych, bawi się tocząc 
piłkę po podłodze, uderzając patycz­
kiem w bębenek, czy nosząc na ręku 
lalkę. W tym wieku powinno mieć za­
bawki możliwie proste, mocne, trwa­
łe i łatwe do umycia, konieczną wprost 
zabawą jest ruch i bieganie. Wymaga 
tego zdrowie dziecka i jego prawidło­
w y rozwój. Otoczone nadmierną opie­
ką, słyszy ciągle: ..nie biegaj, bo upad­
niesz, nie bierz kamyka, bo się po­
brudzisz, nie podnoś stołeczka, bo się 
podźwigniesz” — i staje się małym nie­
wolnikiem. Dziecko musi biegać swo­
bodnie, ruch i zabawa są mu potrzeb­
ne jak powietrze i jedzenie. Musi brać 
do rączek nieznane przedmioty, bo w 
ten sposób poznaje otaczający je świat. 
Zostawmy więc dziecku jak najwięcej 
swobody. Zachęcajmy do samodziel­
nego wykonywania prostych czynności. 
Niech nam pomaga, gdy je ubieramy, 
niech samo umyje rączki, włoży pan­

tofle, samo je. Oczywiście, że 2- czy 
3-letnie dziecko nie będzie nam praw­
dziwie pomocne, ale pomoc taka ma 
znaczenie wychowawcze. Wyrabia w  
nim życzliwy stosunek do otoczenia, 
wzbudza chęć pomagania innym. Po­
magając uczy się być pożyteczne, uczy 
się myśleć nie tylko o sobie ale także 
cieszyć się tym, że innym sprawiło przy­
jemność. DR A. m a ł u s z y n s k a

Wytnij ten kupon. Opisz dokładnie 
sprawę w liście do redakcji, a otrzy­
masz bezpłatnq poradę prawną.

JESZCZE Sh DO NABYCIA
Mroki rozjaśniają się .................... 10.—zł

(wspomnienia z zakonu o.o. salez­
janów)
Nam zapomnieć nie wolno . . . .  15.—zł

(reportaże z la t okupacji o boha­
terstw ie i w alce narodu polskiego)
Piękna nasza Polska c a la .....................15.—zł

(zbiór reportaży 2  w ędrów ek po 
wsiach i m iasteczkach Poiski)
Stosunki polsko-watykańskie w ty­

siącleciu .........................................12.—zł
(różnie k sz ta łtu ją  się stosunki m ię­

dzy papiestw em  a Polską, w  m inio­
nych w iekach i o tym  pisze au to r na 
podstaw ie dokum entów)
Sprawa Kościoła Narodowego w Pol­

sce w XVI w i e k u ....................  30.—zł
(mało kto wie, że myśl tę rzucili 

w ybitni przedstaw iciele Oświecenia i 
to jest zagadnienie, k tóre pisarz u ­
w ypukla w swej książce)
Trzynasty stopień wtajemniczenia , 5.—zł 

alkohol i jego skutki, w a'kg  z p i­
jaństw em  i o zdrowie ludzkie za­
grożone alkoholem , zdopingowały 
autora do przystępnego opracow ania 
tego problem u)

Zamówienia wraz z należnością prosimy 
kierować na adres:

INSTYTUT WYDAWNICZY „ODRODZE­
NIE” Warszawa, ul. Wilcza 31.

Książki wysyłamy również za zaliczeniem  
pocztowym.

POZIOMO: 1) przemawia z ambony, 7) wyspa z Hawaną, 8) to 
samo co kiwi, 9) osoba duchowna, 10) naczynia kuchenne, 11) rze­
sza, 12) pozostałość po odciętej gałęzi, 14) krużganek okalający 
budynki klasztorne, 16) przypadek, zdarzenie, 17) siostra Ballady­
ny, 18) transport, 20) złote albo srebrne nici używane do róż­
nych ozdób, 22) przynęta, 21) kościół katedralny, 25) strój, szata, 
28) wioska kaukaska, 29) duchowny, który otrzymał święcenia
o jeden stopień niższe od święceń kapłańskich, 30) jednostka 
programu radiowego,

PIONOWO: 1) umowa, układ, 2) harbarium, 3) przeciwfnik,
4) manewr z rozgrywki brydżowej, 5) miasto powiatowe nad 
Wisłoką, 6) uczeń kończący szkołę średnią, maturzysta, 7) głębo­
kie rozmyślanie, 13) część całości, 16) droga pocisku, 18) przy­
czyna, 19) miejsce triumfu Scypiona nad Hannibalem, 20) częśc 
stroju liturgicznego, 21) część teatru, 23) damski szal z futra 
lub piór, 21) głębia obrazu, 26) plemię, szczep, 27) rodzaj zupy.

Rozwiązania należy nadsyłać w  terminie 10-dniowym od daty 
ukazania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem: „Krzy­
żówka nr 44”. Wśród Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe 
rozwiązania, rozlosowana zostanie nagroda:

OZDOBNY LICHTARZ

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 38

POZIOMO: kapłan, ołtarz, gumka, rajtar, apteka, aparat, 
haftka, Franciszkanin, palant, rokita, laweta, desant, aktor, ku­
rant, Kanada. PIONOWO: korba, pajda, agawa, Nur, Oka, łap­
ka, agent, zwada, Paxia, rynna, twist, huzar, frank, kwiat, Polak, 
lewar, Natan, opera, Bawa, astma, akt, dok.

Nagrodę: SPINKI SREBRNE drogą losowania otrzymuje p. Jan 
Feliks Adamczak, Gdańsk-Stogi, ul. Sienna 52 m. 1.



SŁUCHAJ 
KAMILLI

szych obserwacji nowoczesne kob iety  na j­
chętniej noszą turbany oraz... chusteczki. 
To nieprawda , że w  chusteczce wygląda 
się nieeleoancko, jednak m usi być ona 
starannie dobrana do okrycia , m oże też 
być z zupełnie innego niż ono materiału, 
np. z zam szu lub... fu tra . Ta ostatnia

A N T Y K A P E L U S Z E
O d lat byl kapelusz nieodłącznym  

a trybu tem  kobiecości. Moda na nie­
go zm ieniała się szybko, to też strychy
i zakam arki m ieszkań zalegały stosy ,,pa­
nam ”, budek”, „piotrusiów”, „toczków”...

Trzeba było mieć ich wiele, inny na 
każdą okazję. Z tego też powodu stał się 
tem atem  przysłów  jak  np.: zm ienia sy m ­
patie tak często jak  kobieta kapelusz. 
Był n iew yczerpanym  źródłem  pom ysłów  
dla satyryków . Przeglądając stare pisma  
kobiece często można natknąć się na r y ­
sunek przedstaw iający damę udającą się 
do wód w  m astodontycznym  kapeluszu  
ozdobionym  pióram i, kw ia tam i, gniazd­
kiem  z parą p iskląt, trzym ającą na sm y­
czy pudelka, a w drugiej ręce k la tkę  
z papużkam i, obok zaaferow any mąz, na 
którego z okien przedziału sypią się, jak  
gruszki z drzewa, pudła z kapeluszam i.

„Kobieta fatalna" — ideał pań lat trzy ­
dziestych. — nosiła kapelusz mocno nasu­
nięty na oko, do tego w oalkę mającą do­
dać tw arzy tajemniczego, nieodgadnione- 
go uroku.

W czasie okupacji zszyw ano po prostu  
dwa brzegi szalika i pow staw ał w  ten  
sposób ciepły, jak dla dziecka kapturek , 
wyglądało się w  tym  dziecinnie i niepo­
zornie. Potem  przyszła moda na kob ie ty -  
żołnierzy, w  długich butach oficerkach
— zadzierzystych i w  zaw adiackich bere­
tach. A  jeszcze później, upojone końcem  
w ojny i stabilizacją żyw iołow o nosiłyśm y  
kapelusze przeróżne od małych sporto­
w ych. do ogrom nych 2 doskonałego fiicu, 
w prześlicznych kolorach z m iękko  opa­
dającym  rondem.

N iem niej jednak w  ciągu ostatnich lai 
obserw uje się upadek rangi kapelusza. Co 
prawda zagraniczne żurnale coś tam  lan­
sują. w  prasie krajow ej od czasu do cza­
su wspomni się, że „ostatnią nowością” 
itd.. rzadko jednak m ignie nam  na ulicy 
w ytw orna postać w  w ystrza łow ym  nakry^  
ciu głow y i najczęściej n ie  jest to kape­
lusz. Bo obecnie rzadko która kobieta go 
akceptuje. Jest bowiem  dość kosztow ny
i nie zaw sze dostosowany do obecnego 
s ty lu  życia, pośpiechu. Zeby dobrze w 
nim  wyglądać, m usi być idealnie sko m ­
ponow any z całą sy lw etką , a w ydaje się 
nam, że cechą charakterystyczną w spół­
czesnej sy lw e tk i kobiecej są dw ie siatki 
z zakupam i sym etrycznie umieszczona  
u obu je j boków. W tym  więc w ypadku  
kapelusz tkw iący  na czubku  głow y psuje  
kom pozycję graficzną. Natomiast bardzo 
„na m iejscu” jest on w  kaw iarni i na 
spacerze, ale ju ż  w  k in ie  czy teatrze każą 
go nam  zdejmować.

M imo to zimą i późną jesienią trzeba  
coś na głowie nosić i ja k  w ynika  z  na-

bardzo oryginalna  i modna. Zamiast dość 
trudnego do zdobycia i zszycia futra  
m ożna użyć na ten cel kaw ałków  sztucz­
nego misia. W ystarczy w ybrać odpowied­
niej w ielkości tró jką tn y  kaw ałek i pod­
szyć go m atową podszewką. Lśniąca jest 
zb y t śliska i m oże zsuwać się z głowy.

Z w yk ła  chusteczka powinna być jed ­
nak unowocześniona, tzn. należy w  zło­
żoną na tró jką t w łożyć cienki kaw ałek  
gąbki (0,5 cm grubości) o kształcie tra ­
pezu, którego podstawa w ynosi ok. 30 cm, 
w ysokość ok. 11 cm, a bok leżący naprze­
ciw  podstaw y ok. 22 cm. Gąbkę um iesz­
czam y dokładnie pośrodku obydw u koń­
ców apaszki, tak, aby po włożeniu je j na 
głowę, trapez w ypadł tuż nad czołem. Gąb­
kę przyszyw am y do spodniej części ch u ­
steczki... i strój gotowy. Ideałem  byłoby  
posiadanie tzw . patronów (w ykonanych z 
dość grubej siatki nylonowej, takiej, jak 
np. zasłony do okien przeciw  m uchom ). 
w  form ie głów ki kapelusza. Na patronie 
można dowolnie drapować chusteczkę, lub 
kaw a łk i tró jką tn ie  w yciętych  dżersejów, 
np. ze starych sfilcow anych swetrów . Po­
niew aż jednak nie m am y  do dyspozycji 
patronów, zam iast nim i, m ożna posłużyć 
się okrągłym i (uwaga — płaskie nie na­
dają się do tego celu) głów kam i od ka ­
peluszy. W ystarczy obciąć równo rondo, po 
upięciu tkaniny na główce pow staje tu r ­
ban — nazwa ta jest być m oże zby t preter-  
sjonalna. ale samo nakrycie proste i fu n k ­
cjonalne. Turban m ożna zrobić także z 
kaw ałków  m ateriału pozostałego po u szy ­
ciu sukni, kostium u lub palta. O trzym a­
m y w tedy kom ple t tak  bardzo lansowa­
n y  przez aktualną modę. której na jw aż­
niejsze zalecenie brzmi: dodatki, tj. rę­
kaw iczki, torebka, pończochy, pantofle
i kapelusz m uszą być w  ty m  sam ym  co 
płaszcz lub sukienka  kolorze.

Ur>

O D P L A M 1  A N I E  S K Ó R Y
(P Ł A S Z C Z Y ,  K U R T E K .  W A L IZ .  T O R E H E K  1TP.)

T łu s te  p l a m y  ze  s k ó r y  u s u w a  się p a p k ą  z 
m a g n e z j i ,  z m ie s z a n e j  z h e n z y n ą  — ro z p u s z c z a l ­
n ik i e m  (o s t ro żn ie  z o g n ie m !) .  Z a m ia s t  b ia łe g o  
p r o s z k u  — m a g n e z j i ,  m o ż n a  u ży ć  m ą k i  z i e m n i a ­
c z a n e j .  N a  w a t k ę  n a h i e r a  się  t r o c h ę  p a p k i  i c z y ­
ści n ią  p l a m y  a ż  do  z n ik n ię c i a  t ł u s ty c h  ś lad ó w .  
P o t e m  b r u d n y '  p ro s z ek  sczyszcza  się.

I n n e  p l a m y  i z a b r u d z e n i a  m o ż n a  w y w a b i ć  w o ­
dą z a m o n i a k i e m ,  a  g d y  to  n ie  p o m a g a ,  t r z e b a  
u ż y ć  „ T r i ”  ( t r ó jc h lo r o e ty l e n ) .

J eś l i  c a l a  s k ó r a  j e s t  zn i sz c z o n a  i b r u d n a ,  m o ż ­
na  j ą  w y czy ś c ić  d e n a t u r a t e m ,  a p o t e m  s k ó r k ą  z 
Chleba.  N ie w ie l e  to  p o m o ż e ,  a le  z aw sz e  n iec o  
ją  o d ś w ieży .  N a j l e p i e j  z t a k ą  s k ó r ą  p o r a d z i  s o b i s  
f a c h o w ie c ,  k t ó r y  o d n a w i a j ą c ,  u f a r b u j e  j ą  n a  n o ­
wo. O d w aż n i  m o ^ ą  p r ó b o w a ć  u f a r b o w a ć  s k ó rę  
s am i ,  o d p o w ie d n im  k o lo r e m  „ W i l b r y ”  l u b  in n e j  
d o s t ę p n e j  f a r h y  do  f a r b o w a n i a  skó r .

S k ó r y  h ły s z c z ą c e m o ż n a  o d n a w i a j ą c  — n a t ł u ­
szczać .  J e s t  to  b a r d z o  p r a c o c h ł o n n e ,  a le  d a j e  
w id o czn e  r e z u l t a t y .  S k ó r a  j e s t  j a k  n o w a .  N a j le j i -  
s z y m  ś r o d k i e m  do  n a t ł u s z c z a n ia  p ła szcz y  i k u r ­
te k  s k ó r z a n y c h  j e s t  m ie s z a n in a ,  pól  n a  pól o le ju  
r y c y n o w e g o  i d o h r e j  p a s t y  do o b u w ia .  N a  k u ­
c h e n k ę  e l e k t r y c z n ą  k ł a d z i e m y  p ł y t k ę  a z b e s to w ą ,  
n a  n ie j  s t a w i a m y  m e t a l o w ą  p u s z k ę  lu b  in n e  n a ­
czyn ie ,  do  k tó r e g o  n a j p i e r w  d a j e m y  p a s t ę  do  
o h u w ia ,  a p o t e m  ty l e  s a m o  r y c y n y .  P o d g r z a n ą ,  
je sz c z e  c ie p łą  m ie s z a n i n ą  s m a r u j e  s ię  s k ó r ę  z p o ­
m o c ą  m i ę k k i e j  s z m a tk i ,  m o ż l iw ie  j a k  n a j r ó w n o ­
m i e r n i e j  po  c a ł e j  skó rze .

P o  k i lk u  d n i a c h  po  t y m  z ab ie g u ,  gd y  ju ż  s k ó ra  
d o b r z e  w y s c h n ie  — n i e p r z y  p ie cu !  — i s m a r o ­
w id ło  w  n ią  w s i ą k n i e  — ś c i e r a m y  n a d m i a r  t ł u ­
szczu  k a w a ł k i e m  w e łn y  lu b  w o j ło k u .  To ś c i e ra n i e
i d o p r o w a d z a n i e  do p o ły s k u  t r w a  dość  d łu g o ,  
a le  m o żn a  sob ie  p r a c ę  u ł a t w i ć ,  p o s y p u j ą c  s k ó r ę  
w czas ie  p o l e r o w a n ia  — t a l k i e m  k o s m e t y c z n y m .

C Z Y S Z C Z E N IE  K U R T E K  Z A M S Z O W Y C H

„ Z a m s z e m "  n a z y w a  się  p o to c z n ie  k a ż d ą  s k ó r ę
0 m a t o w e j  p o w ie r z c h n i .  M a to w e  są j e d n a k  n ie  
t y lk o  s k ó r y  z am s z o w e ,  a le  i w e lu r o w e .  R óżn ica  
po lega  n a  r o d z a j u  s u r o w c a  i s p o so b ie  g a r b o w a n ia .  
S k ó r y  z am s z o w e  są  p o d d a w a n e  g a r b o w a n i u  t ł u ­
s z c z o w e m u  ( t r a n e m )  i s z l i fo w a n e  po  o b u  s t ro -  
n a c b :  w y r a b i a  sie je  ze s k ó r y  s a r n  i j e l e n i .  Po  
g a r b o w a n i u  m a j ą  one  n a t u r a l n y  k c l o r  k r e m o w y
1 n a j c z ę ś c i e j  n ie  są b a r w i o n e ;  ro b i  s ię  z n ich  
ni . in., r ę k a w i c z k i ,  tzw. r e n i f e r y .  S K O R Y  W E L U ­
R O W E są z w y k le  w y t w a r z a n e  ze s k ó ry  c ie lęc e j ,  
ś w i ń s k ie j ,  o w c z e j  i koz ie j .  G a r b u j e  s ię  je ,  uży -  
w a ją c ' s o l i  c h r o m u  i s z l i fu je  od s t r o n y  w e w n ę t r z n e j .

D E R M Ę , k t ó r a  i m i tu j e  z am sz  i j e s t  n a z y w a n a  
„ s z t u c z n y m  z a m s z e m '1 w y r a b i a  s ię  z p l a s t y k o w a ­
nego  p o l i c h l o r k u  w in y lu ,  z w y k le  na  p o d k ła d z i e  
t k a n i n y .  J e s t  o n a  m a ln  o d p o r n a  na  n i s k i e  t e m ­
p e r a t u r y .  O s t a tn io  o d p o r n o ś ć  tę  z w ię k s z a  s ię  przez  
s to s o w a n ie  w  p r o d u k c j i  ró ż n y c h  p l a s t y f i k a t o r ó w .

Jeś l i  k u r t k a  j e s t  ze s k ó r y  z am s z o w e j ,  m o ż n a  j ą  
czyśc ić  r o z t w o r e m  p ł a t k ó w  m y d l a n y c h  w w odz ie
0 t e m p .  o k .  4t st. C. g ą b k ą  lu h  s z c z o tk ą  o m i ę k ­
k im  w ło s iu .  Z a m ia s t  p ł a t k ó w  m o ż n a  s to so w a ć  
d e t e r g e n t y  n p .  „ M e r s a p n n ”  lu b  „ I x i* \  W v m \ t : l  
k u r t k ę  s p ł u k u j e  się  s z c z o tk ą  z w i lżo n ą  cz y s tą ,  
l e tn i ą  w o d ą ;  w ie sz a  na  w ie s z a k u  i s u sz y  w t e m p .  
p o k o jo w e j ,  a p o  w y s c h n ię c iu ,  l e k k o  sz l i fu je  
d r o b n y m  p a p i e r e m  ś c i e r n y m ,  o c zy s z c z a ją c  na k o ­
niec  s z c z o tk ą  z m ię k k ie g o  w łos ia .

W y r o b y  z d e r m y  czyści s ię  i o d ś w ie ż a  p o d o b n ie  
j a k  w yTohy  ze s k ó r  z a m s z o w y c h ,  a le  n ig d y  nie  
w o ln o  s to s o w a ć  r o z p u s z c z a l n ik ó w  j a k  b e n z y n a  czy 
„Tri**, g d y ż  m o g ą  one  ro z p u s zc zać  i w y m y w a ć  
p l a s t y f i k a t o r y ,  p o w o d u ją c  t w a r d n i e n i e  z am szu .

O b e cn ie  są  dość m o d n e  p ła szc ze ,  t o r e h k i ,  k u r t k i  
iłp .  z Izw. s k a j u .  S K A J  je s t  j e d n y m  z p l a s t y k ó w
1 m y je  się go z w y c z a j n i e  w o d ą  z m y d ł e m  lub  
z  „ I x i ” , a p o ! e m  p łucze  z im n ą ,  c zys tą  w o d ą .  N a  
k o n ie c  w y c i e r a  do  s u c h a ,  n a j l e p i e j  r ę c z n i k i e m  
f r o t t ć  d o b r z e  s p r a n y m  i w s i a k l i w y m .

K A M I L L A
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„TRWAŁA” w domu
H a n ia  O. p ro s i  o r a d ę ,  j a k  n ia  s o b ie  z ro b ić  

t r w a ł ą  o n d u la c j ę  w d o m u .
No cóż?  Z a c z n i j m y  od tego.  że „ t r w a ł a  n i e m o d ­

n a ’5, t e r a z  z d a r z a j ą  s ię  n a w e t  w y p a d k i ,  że  d o  
f r y z j e r ó w  p rz v c h o d z ą  k l i e n t k i  p ro s z ąc .  b y  im 
w ło s y  „ o d k r ę c i ł ” , bo c h c i a ł y b y  m ie ć  g ł a d k ie ,  a 
n ie  k r ę c o n e ,  choć  j e  t a k i m i  n a t u r a  o b d a iz y l a .

Poza  t y m  n a j l e p i e j  z ro b io n a  „ t r w a ł a ”  z aw sz e  
t r o c h ę  n is zc z y  w ło s y .  N i e m n ie j ,  n ie  m o g ę  Ci. H a ­
n iu ,  n ie  p r z y z n a ć  r a c j i ,  że w ło s y  p o  t r w a ł e j  o 
w ie le  ła tw ie j  i ł a d n i e j  m o ż n a  u ło ż y ć  (o ile  się 
um ie !) ,  że t r w a ła  t ł u s t e  w ło s y  w y s u s z a ,  a  w t e d y  
są  b a r d z i e j  p u szy s te . . .

Do z r o b ie n i a  t r w a ł e j  t r z e b a  m ie ć  , ,p ły n  do  t r w a ­
łe j o n d u l a c j i ” , k t ó r y  m o ż n a  k u p ić  w k a ż d e j  d r o -  
gerf j.  j e s t  s t o s u n k o w o  ta n i  (na  ogó l  k i l k a n a ś c i e  
z ło ty ch ) ,  a p i z y  t y m  je s t  z a o p a t r z o n y  w  d o k ł a d n y  
p rz e p i s  j a k  go u ż y w a ć  i j a k  z ro b ić  t r w a łą .

M asz  r a c j e  H a n iu ,  g d y  p iszesz ,  że  „ f r y z j e r z y  
b io rą  za d r o g o  za  t r w a ł ą  o n d u l a c j ę  — o k o ło  
100— 120 z ł” , (na  p r o w i n c j i  z w y k l e  t a n i e j ) ,  a  w ięc  
ta  r ó ż n i c a  cen  m i ę d z y  p ł y n e m  do  t r w a ł e j ,  a  t r w a ­
ł ą  u f r y z j e r a  n a j b a r d z i e j  Cię z a c h ę c a  do  w y k o ­

n a n i a  t r w a l e j  w' d o m u ,  w e  w J a s n y m  z a k r e s i e .  N a ­
t u r a l n i e ,  że to  n ic  t r u d n e g o .  Z n a m  w ie le  pań ,  
k tó re  s a m e  sob ie  w ł a s n o r ę c z n ie  r o b i ą  t r w a ł ą  i 
je szcze  o b s ł u g u j ą  ro d z in ę .  O w .e l e  t r u d n i e j  j e s t  
s ię  ł a d n i e  u c z e s a ć  po  t r w a ł e j ,  p r z y n a j m n i e j  
p ie rw s z e  d w a ,  t r z y  ra z y .  Z  t y m  lep ie j  iść  d o  f r y ­
z j e r a  — d o b r e g o  f a c h o w c a .

A b y  ro b ić  t r u ’a łą  w' d o m u .  t r z e b a  m ie ć  p rócz  
p ł y n u  — 40 do  60 s z tu k  w a łk ó w  d r e w n i a n y c h ,  
z a o p a t r z o n y c h  w  g u m k i  do  p r z y t r z y m y w a n i a  w ł o ­
sów. W ałk i  n a j c z ę ś c i e j  u ż y w a n e ,  m a j ą  ś r e d n ic ę  
8— 12 m m .  a le  do s k r ę c a n i a  w ło s ó w  z t y ł u  g ło w y  
s t o s u j e  się w a łk i  c ie ń sz e  3—6 m m .

P o t r z e b n y  j e s t  te ż  a lb o  c z e p e k  p l a s t y k o w y ,  a lb o  
c h u s t e c z k a  z p l a s t y k u  do  p r z e w i ą z a n i a  g ło w y  ju ż  
z n a w i n i ę t y m i  w ło s am i  n a  w a łk i .  C za s e m  s to s u je  
s ię  t e ż  p a p .e r k i ,  k t ó r e  u ł a t w i a j ą  n a w i j a n i e  w ł o ­
sów  b a rd z o  k r ó c i u t k i c h .

W s k ład  p ły n u  do  t r w a ł e j  o n d u l a c j i  w ch o d z i  
k w a s  l i o g l ik c lo w y  o r a z  a m o n ia k .  P oza  t y m  t r z e b a  
m ieć  . . u t r w a l a c z ”  ( s łabą  w o d ę  u t l e n io n ą ) ,  k t ó r y
— ja k  s a m a  n a z w a  w s k a z u j e ,  u t r w a l i  to ,  co 
zd z ia ła ł  „ p ły n  do  t r w a ł e j ” .

W łosy  p rz e d  t r w a ł ą  m u s z ą  b y ć  b a r d z o  s t a r a n ­
nie  u m y t e ,  no t ł u s t e  n ie  p o d d a j ą  s 'ę  d z i a ł a n i u  
k w a s u  t io g l ik o lo w e g o .

T r w a ł e j  l e p ie j  nie  ro b ić  n a  s u ch e  w łosy ,  aiB 
na d o b r z e  w y t a r t e  s u c h y m ,  c ie p ły m  r ę c z n i k i e m ,  
po u m y c iu .  W i lg o tn e  w ło s y  le p ie j  w c h ł a n i a j ą  
p ły n .

W ło s y  n a  g ło w ie  t r z e b a  p odz ie l ić ,  o d g a r n i a j a ę  
bok i  i p rz ó d ,  a z a c z y n a ć  od n a w i j a n i a  na  w a ł k i  
części  ś r o d k o w e j  z  t y łu  g ło w y .  P a s m a  b i e r z e m y  
n ie w ie lk i e ,  m o c z y m y  je ,  n a w i l ż a j ą c  p ł y n e m  za 
p o m o c ą  w a t k i ;  — r ó w n o  n a w i j a m y  na  w a ł e k ,  j e ­
den  za  d r u g im ,  do d o łu .  N a  k o ń c u  n a w i j a  się  
w łosy  n a  s k r e n i a r h .  P o  n a w i n i ę c i u  w s z y s tk i c h  
w ło s ó w ,  z w i lża  s ię  je  p o n o w n ie  p ł y n e m  d o  t r w a ­
le j .

U w a ż a ć  b y  w s z y s tk i e  b y ł y  r ó w n o m i e r n i e  n a w i l ­
żone ,  a le  by  p ły n  n ie  a t a k o w a ł  s k ó r y .  J e ś l i  
s p ły n ie  n a  s k ó rę ,  t r z e b a  go z e b r a ć  w a t k ą .  T e r a z  
p o w in n o  się n a ło ży ć  n a  g ło w ę  p e r g a m i n o w y  k a p ­
t u r ,  n a  n ie g o  p l a s t i k o w y  lub  g u m o w y  c z e p e k .

P r z y  n o r m a l n y c h  w ło s a c h  czas  t r w a n i a  s k r ę c a ­
nia  s ię  l o k ó w  w y n o s i  ok .  30 m i n u t .  N a  ogół j e d ­
n a k  t r w a ł ą  t r z y m a  s ię  k r ó c e j .  W ło s y  są  zn iszczo ­
n e  t a p i r o w a n i e m ,  f a r b o w a n i e m ,  s ło ń c e m ,  t a k  że 
n i e r a z  w y s t a r c z y  „ t r z y m a ć  t r w a ł ą ” 15—20 m i n u t .  
Po  t y m  czasie  s p r a w d z a  się  s to p ie ń  s k r ę c e n ia  
w ło só w .  J eś l i  j e s t  d o s t a t e c z n y ,  t c  u t r w a l a  s ię  to  
s k r ę c e n ie  w o d ą  u t l e n i o n ą  (0,5 do 1 -p r o c e n to w ą ) .  
P o  k i lk u  m i n u t a c h  o d w i j a  s ' ę  w ło s y ,  z n o w u  je  
u t r w a l a  r e s z t ą  te jż e  w o d y  u t l e n io n e j  i od  r a z u  
d o k ła d n ie  p łu c z e  c ie p łą  w o d ą .

Do r o z m a i t y c h  ro d z a jó w  w ło s ó w  d o b i e r a  się 
r ó ż n e  p ł y n y  d o  t r w a łe j .  Ale  to  ju ż  m o że  o k re ś l i ć  
t v lk o  d o b r y  f r y z j e r .  N a  ogół j e d n a k  p ł y n y  b ę ­
d ą c e  w s p r z e d a ż y  s łu ż ą  do  t r w a ł e j  z  d o b r y m  
s k u t k i e m .

O s t a tn i o  z a c z y n a ja  d o c i e r a ć  do  n a s  k r e m y  do  
t r w a ł e j ,  o w ie le  w y g o d n i e j s z e  n iż  p ły n y .  Ale  
je szcze  w  h a n d l u  b a r d z o  o nie  t r u d n o .

N a t u r a ln i e ,  źe  t r w a ł a  n iszczy  z aw s z e  t r o c h ę  
fa rb ę .  D la te g o  po t r w a l e j  t r z e b a  w j a k i e ś  2—3 
t y g o d n ie ,  g d y  w ło s y  „ o d p o c z n ą ” , f a r b o w a ć  j e  na 
n ow o.

P r z y  s ł a b y c h ,  d e l i k a t n y c h  w ło s a c h  u w a ż a ć ,  by 
n ig d y  n ie  ro b ić  t r w a l e j  „ n a  t r w a ł e j ” , czy l i  o d ­
c z e k a ć  i ro b ić  o n d u l a c j ę  d o p ie r o  w te t ly .  gd y  w ło ­
sy ju ż  o d r o s n ą  i r a z e m  z p o p r z e d n ią  t r w a ł ą  zo- 
s t a n a  o b c ię te  T y m  ł a t w i e j  to  t e r a z  r e a l i z o w a ć ,  że 
g ł a d k ie  w łosy ,  j a k  j u ż  p i s a ł a m ,  sa n a jm o d n i e j s z e ,  
szczegó ln ie  dla  m ło d y c h  d z i e w r z ą t .

B E L L A

Co na obiad ?
1) Rosół z m akaronem  i siekaną n»tką 

pietruszki. Sztuka mięsa zapiekana w 
sosie (np. beśzamelowym). Ziemniaki. 
K alafior z m asłem  i bułeczką ta rtą . 
Ogórek kiszony. Kompot ze śliwek.

2) Zupa szczawiowa z jajkiem . Kotlety 
z ryby m orskiej. Ziem niaki puree. 
Sała tka krucha ze śm ietaną. Budyń 
czekoladowy z dżemem.

3) Żurek z ziem niakam i i zieleniną. Po­
traw ka cielęca z ryżem. Surów ka z 
m archw i i jab łka. Racuchy z cukrem - 
pudrem .

4) Zupa pom idorowa z ryżem. Ozór w o­
łowy z sosem chrzanowym , ziemniaki, 
buraczki lub ćwikła. Owoce.

5) Zupa śliwkowa z kluseczkam i (ew. 
m akaron). Zapiekanka z ziemniaków
i ja jek , zapieczona z żółtym serem. 
Fasolka szparagow a z masłem i bu­
łeczką. Surów ka i. pomidorów. Kom ­
pot z mieszanych owoców.

6) Zupa kalafiorow a z m akaronem . Z ra ­
zy w sosie śm ietanowym , kasza g ry ­
czana lub perłowa. S ała tka z kapusty. 
Kisiel.

7) Zupa z zielonego groszku (np. z kon­
centratów ) z grzankam i. Pieczeń w o­
łowa, m akaron lub ew. fry tk i. B uracz­
ki. Surów ka z mieszanych w arzyw . 
Mus jabłkow y 7. biszkoptam i.

Dania 
półmięsne

N ie  t y l k o  u nas.  a le  w s zęd z ie  n a  ś w iec ie  m i ę ­
so,  j a k o  ź ró d ło  b ia łk a ,  n a l e ż y  do  n a j d r o ż s z y c h  
p r o d u k t ó w .  A hez  b i a łk a  — a n i  ru sz .  C zę śc iow o  
m o ż n a  go z a s t ę p o w a ć  b ia łk ie m  r o ś l i n n y m ,  a le  j e ­
d n a k  u z u p e ł n i e n i e  b i a łk i e m  z w i e r z ę c y m  je s :  k o ­
n ie c z n e .  N a t u r a l n i e ,  że  b ia łk o  z w ie r z e c e ,  tn  n ie  
t y l k o  m ię s o ,  c zy  ew. d r ó b ,  t o  t a k ż e  r y b y  i p o d r o ­
by ,  j a j a  i s e r y . . .

Bez m i ę s a  te ż  m o ż n a  żyć.  j a k  d o w o d z ą  t e g o  
j a r o s z e  i w e g e t a r i a n i e ,  z k t ó r y c h  w ie lu  d o ż y w a  
s ę d z iw e g o  w ieku .  Np.  p r a w i e  że s io  l a t  m ia ł  
G B. S h a w ,  k t ó r y  b y ł  a b s o l u t n y m  w e g e t a r i a n i n e m
i p o g a r d z a ł  ty m i  „ c o  to  j a d a j ą  t r u p y ” , a u m a r ł  
, , p rz e z  p r z y p a d e k ” po  n i e s z c z ę ś l iw y m  z ł a m a n i u  
nogi.

Nie n a m a w i a m y  an i  do  j a r o s z o s t w a ,  a n i  do  
w e g e t a r i a n i z m u ,  a le  — c h o ć b y  ze  w z g lę d u  na n a ­
sze k ie szen ie ,  n a m a w i a m y  do  o s z c z ę d n ie j s z e g o  
s p o ż y w a n i a  m ię s a .

Mięso  n ie  j e s t  po  to, a b y  s ię  n im  n a je ś ć .  N a ­
je ś ć  t r z e b a  się  w ę g lo w o d a n a m i  ( z i e m n ia k i ,  p o t r a ­
w y  m ą c z c e ,  k a s z e  i tp .) .  a n ie  b ia łk ie m .  T o też  
d l a  p r z y k ł a d u  — k i l k a  p rz e p i s ó w  n a  p o t r a w y  pó ł-  
m ię s n  e.

Z U P A  F A S O L O W A  NA M IĘ S IE
50 d k g  j a r z y n  ( m a r c h e w ,  p i e t r u s z k a ,  s e le r ,  p o r y ,  

c e b u la ,  p a p r y k a  c z e r w o n a  i z i e lo n a )  — u m y ć i  
o b ra ć ,  o p łu k a ć ,  p o k r a j a ć  w  pask i  lub  z e t r z e ć  n a  
g r u b e j  l a rce .

15 d k g  z i a r n  s u c h e j  fa so l i  wryp łukać ,  n a m o c z y ć  
na  noc ,  a r a n o  u g o r o w a ć  w  te j  s a m e j  w o d z ie .  
D o d a ć  do faso l i  40 d k g  m ię s a  (w o łow e ,  w i e p r z o ­
we), p o k r a j a n e g o  w k o s tk ę  i 1—2 g rz y b k i  s u s z o ­
ne. (G d y  u g o t u j ą  się .  w y j ą ć  j e  i d r o b n o  p o s i e ­
ka ć ,  a p o te m  w ło ż y ć  d o  z u p y  z  p o w ro te m ) .  W a ­
r z y w a  do łożyć  do z u p y ,  g d y  m ię s n  ju ż  h ędzie  
p r a w i e  m ię k k ie .  Po  ok. lfl m i n u t a c h  g o t o w a n i a  
s ię  j a r z y n ,  d o ło ż y ć  je szc ze  4—5 z i e m n i a k ó w  o h ra -  
n y c h  i p o k r a j a n y c h  w  k o ś ik ę  o r a z  ok. 5 d k g  
d r o b n e g o  m a k a r o n u  ( k r a j a n k a  lub  g w ia zd k i ) .  P o  
ok.  20 m i n u t a c h  da lszego  g o t o w a n ia ,  w s z y s tk o  ju z  
p o w i n n o  b y ć  m i ę k k ie .  A w te d y  z u p ę  d o p r a w i a ­
m y ,  d o d a j ą c  s z k l a n k ę  ś m i e t a n y ,  so li ,  p i e p r z u  lub  
p a p r y k i ,  a g d y  ju ż  t a  z u p a ,  a r a c z e j  p o s i ł e k  j e -  
d n e d a n i o w y  b ędzie  na  t a l e r z a c h .  v***edy m o ż n a  
k a ż d a  p o rc ję  p o s y p a ć  po w ie rz c h u  s i e k a n a  n a r k a
p ie t r u s z k i .

J e s t  to  d a n ie ,  k t ó r e  ś w i e tn i e  s ię  n a d a j e  do  go ­
t o w a n i a  w  s z y b k o w a r z e .  W n i m  p o w i n n o  s ię  g o ­
to w a ć  ok .  30 m i n u t  fa s o lę  r a z e m  z  m ię s e m .  JeśH 
m a m y  s z y b k o w a r  k r a j o w y ,  to  n i e s t e t y ,  a le  po 
ty c h  3C m i n u t a c h  p o w i n n i ś m y  r e s z t ę  d o d a t k ó w  
g o to w a ć  ty lk o  pod p o k r y w k ą ,  a n ie  pod  c i ś n i e ­
n ie m ,  g d y ż  p o ls k ie  s z y b k o w a r y  są  n i e b a c z n y  z a o ­
p a t r z o n e  (m oże  nie  w s z y s tk i e ! )  w  u s zc z e lk e ,  k t ó ­
ra  p o t r a f i  .,n a d a ć ”  p o t r a w i e  h a r d z o  p r z y k r y  z a ­
n a c h  i — r z e c z  j a s n a ,  z u p e ł n i e  s m a k  p o t r a w y  
p o p s u ć .  A w ięc  po  u g o t o w a n i u  fa so l i  z m ię s e m  
pod c i ś n i e n i e m ,  z d e j m u j e m y  p o k r y w k ę  s z y b k o ­
w a r u ,  u s u w a m y  us zc z e lk ę ,  w k ł a d a m y  w a r z y w a
i in n e  d e d a t k i  po ko le i ,  i ju ż  ty lk o  p r z y k r y w a m y  
nie  n a z b y t  szc z e ln ie  g a r n e k  p o k r y w k ą .

CYN AD EH KI Z  K A S Z Ą  P E R Ł O W Ą

Ok.  40 d k g  c y n a d e r e k  np .  w i e p r z o w y c h ,  o p ł u ­
kać.  o b r a ć  z t łu s z c z u ,  o b g o to w a ć ,  z m ie n i a j ą c  d w u ­
k r o t n i e  wodę .  W y w a r  o d le w a ć .  O b g o to w a n e  cy -  
n a d e r k i  o s tu d z ić .  T łu szcz  p o k r a j a ć  i s to p ić  n a  
w o ln y m  o g n iu .  4 c e b u l e ,  d r o b n o  p o s i e k a n e ,  p o d ­
s m a ż y ć  n a  t łu sz cz u .  C y n a d e r k i  o b r a ć  z b ł o n k i
i d r o b n o  p o k r a j a ć ,  w t z u c i ć  do p o d s m a ż o n e j  c e ­
bu l '  i d u s ić  pod p r z y k r y c i e m  na  w o ln y m  o gn iu ,  
p o d l e w a j ą c  w raz ie  p o t i z e b y  w y w a r e m  lub  r o ­
so łem  o ra z  s z k l a n k ą  m le k a .  W y w a r u  z w a r z y w  
lu b  ro s o łu  np .  z k o n c e n t r a t u ,  p o t r z e h a  ok .  1 s z k l a n ­
ki. G d y  c y n a d r y  b ę d ą  m i ę k k i e  — w i e j e m y  do 
n ich  r e s z t ę  ro s o łu  o ra z  m l e k a  i z a p r a w i a m y  1,5 
ł y ż k ą  m a k i ,  b y  sos z ag ę ś c ić .  Po  z a g o t o w a n i u  o d ­
s t a w i a m y  c y n a d r y  z ogn ia ,  s o l im y ,  d o p r a w i a m y  
p i e p r z e m  dG s m a k u  i ... m i e s z a m y  z 3 s z k l a n k a ­
mi u g o t o w a n e j  n a  s y p k o  k a s z y  p e r ło w e j  W y k ł a ­
d a m y  n a  p ó łm is e k  i p o s y p u j e m y  z ie lo n a ,  s i e k a ­
n a  n a t k a  p i e t ru s z k i .  P o d a w a ć  z  s u r ó w k a m i .

G U L A S Z  S E G E D Y N S K I  Z P U S Z K I

N a jp ie rw '  p r z y r u m i e n i ć  20 dkg ,  czyl i  ok .  1—5 
ceb u l  na  łyżce  t łu s zczu ,  p o t e m  d o d a ć  d o  teg o
1 k g  k a p u s t y  k i s z o n e j  i r a z e m  du s ić .  W t y m  c za ­
s ie  o t w o r z y ć  p u s z k ę  (25 d k g  k o n s e r w ry  t u r y s t y c z ­
n e j  w ie p r z o w e j ) ,  w y j ą ć  k o n s e r w ę ,  p o k r a j a ć  j ą  w  
p l a s t e r k i  i d o d a ć  do  k a p u s t y .  D o ło ż y ć  te ż  3 ły ż k i  
p a s t y  p o m i d o r o w e j  i z ag o to w a ć .  Ł y ż k ę  m ą k i  z a ­
r u m i e n i ć  na  ł y ż c e  t łu sz cz u ,  d o p r a w i ć  so lą ,  p i e ­
p r z e m  i o d r o h i n ą  c u k r u  o ra z  s p r o s z k o w a n a  c z e r ­
w o n ą  p a p r y k a .  W s z y s tk o  r a z e m  w y m ie s z a ć ,  r a z  
z a g o t o w a ć  i p o d a w a ć  z z i e m n i a k a m i ,  n a j l e p i e j  
p i e c z o n y m i  w  p i e k a r n i k u  lub  g o i o w a n y m i  w  ł u p i ­
n a c h .  M o ż n a  1 pż p o d a w a ć  z k a sza  n a  s y p k o ,  a lb o  
z r y ż e m .

Z A P I E K A N K A  Z  M A K A R O N U  i  K IE Ł B A S Y

35 d k g  m a k a r o n u  ( r u r k i ,  s p a g e t t i )  z a g o t o w a ć  we 
w r z ą c e j  w odz ie ,  osol ić .  o d c e d z ić  i w y m ie s z a ć  z ły-1 
ż k ą  t łu s z c z u  o r a z  z 25 d k g  k i e ł b a s y ,  o b r a n e j  ze  
s k ó r k i ,  p o k r a j a n e j  w t a l a r k  lu b  w k o s tk ę .

K a m i o n k ę ,  szk ło  ż a r o o d p o r n e  lub  ro n d e l  w y ­
s m a r o w a ć  (dno  i b ok i )  t łu s z cz e m ,  w y s y p a ć  t a r t ą  
b u łe c z k ą ,  n a p e ł n i ć  m a k a r o n e m ,  w y m i e s z a ć  z k i e ł ­
ba są .  R ozb ić  2 j a j k a  w  s z k la n c e  m l e k a  i ro b ią c  
d o le c ze k  n a  p o w ie r z c h n i  m a k a r o n u  w lać  p o w o l i  
tę  m ie s z a n in ę .  P o  w ie r z c h u  p o s y p a ć  ok.  5 d k g  
t a r t e g o ,  żó ł teg o  se ra .  W s t a w i ć  do n a g r z a n e g o  p i e ­
k a r n i k a  lub  u p ie c  w p ro d iż u .  P o d a w a ć  z s o k ie m  
p o m i d o r o w y m  i s u r ó w k a m i .

Rady dobre i praktyczne Rady dobre i praktyczne



, R C Z M O W Y  
Z C Z Y T E L N I K A M I

Pani Ewa Z. z Mińska Mai.

Sam ym  rozum em  faktu  zm artw ychw sta­
nia cial udowodnić nie możemy. Cała nasza 
pewność opiera się na powadze Pism a św., 
czyli możemy argum entow ać podobnie, jak  
C hrystus w rozmowie z saduceuszam i: „A 
nie czytaliście, co o pow staniu um arłych 
pow iedziane jest przez Boga mówiącego 
wam: „Jam  Bóg A braham a i Izaaka i Bóg 
Jakuba. Bóg nie jest Bogiem um arłych, ale 
żywych” (Mat. 22, 29—31). Gdzie indziej 
C hrystus zapew niał: „Wszyscy co są w  gro­
bach, usłyszą głos S yna Bożego. I ci, k tó­
rzy dobrze czynili, w yjdą na zm artw ych­
w stan ie życia, a którzy źle czynili, na 
zm artw ychw stanie „sądu” (Jan 5, 28—29). 
Owo „zm artw ychw stanie życia” przyobiecał 
tym , co p rzy jm ują Eucharystię: „Kto poży­
wa ciało moje i pije m oją krew , ma żywot 
wieczny, a ja  go w skrzeszę w dzień osta­
teczny” (Jan 6, 57).

Na idei zm artw ychw stan ia um arłych opie­
ra  się całe życie chrześcijańskie. Dlatego 
Ap. Paw eł pow iada, że chrześcijanie w ierzą­
cy w zm artw ychw stanie byliby nędzniejsi 
niż wszyscy niewierzący, ponieważ s ta ra ją  
się żyć skrom nie ^ uczciwie w  nadziei cływa- 
ły w iecznej, a  w łaściw ie należałoby „uży­
w ać św iata póki służą la ta"  (Ap. Paw eł w y­
raził to  inaczej: „Jedzmy i pijm y, bo ju tro  
pośniem y” (1 Kor. 15, 32).

Tak więc nauka o zm artw ychw staniu  ciał 
należy do dziedziny relig ijnej w iary. Kto tę  
praw dę chrześcijańską odrzuca, nie jest 
chrześcijaninem , a tym  bardziej katolikiem . 
Pozdraw iam y.

Pani Maria Skrzecz z Gorlic

W yraz antyfona pochodzi z greckiego sło­
wa „antifonein” — śpiew ać na przem ian. 
Pieśń „W itaj K rólowo” jest antyfoną p rze­
tłum aczoną z łacińskiej antyfony „Salve Re­
g ina” ułożonej przez niemieckiego m nicha 
z XI w., H erm ana z Vongen (zm. 1049 r.). 
Śpiewa się ją podczas pogrzebów ze w zglę­
du na osta tn ią  zw rotkę mówiącą o losie 
człowieka po śm ierci: „A Jezusa, błogosła­
wiony owoc żyw ota Twego, po tym  w y­
gnaniu nam  okaż”. Pozdraw iam y.

Pani II. N. z Warszawy

Rozróżnienie pomiędzy praw dą obiektyw ­
na : p raw d ą  subiektyw ną nie je s t p rze ja ­
w em  sofistyki, lecz odbiciem rzeczywistości. 
Um ysł ludzki nie znosi fałszu i kłam stw a, 
gdy więc jak iś  człowiek mocno obstaje przy

czymś, co je s t oczywistą n iepraw dą dla 
w szystkich pozostałych ludzi, nie wolno 
nam  zaraz mówić, że jest albo straszliw ie 
przew rotny, albo kom pletnie durny. Po 
prostu  posiada w łasną, swoją tylko (subiek­
tyw ną) praw dę. Oczywiście, że istn ieją  na 
św iecie ludzie przew rotni, o złej woli, k tó ­
rzy na czarne mówią białe, lecz to nie jest 
dziedzina praw dy, a raczej m oralnej uczci­
wości.

Zgoda, że w  starożytności greckiej obiek­
tyw ną praw dę o ziemi głosił A rystorech z 
Samos, a Ptolom eusz głosił obiektyw ną n ie­
praw dę (że ziem ia stoi, a słońce się obraca). 
Jednakże nie wolno z tego w yciągać w nio­
sku, że Ptolom eusz był kłam cą i fałszerzem . 
On rów nież mówił praw dę, lecz sw oją w ła ­
sną, opartą na osobistych badaniach  i ob­
serw acjach. M ikołaj K opernik odrzucił te ­
orię Ptolom eusza, lecz n ie  nazw ał jej k łam ­
stw em . Była to jedynie pom yłka lub błąd.

Podobnie się dzieje w dziedzinie re lig ij­
nej. Tyle m am y różnych wyznań, Kościo­
łów i religii nie dlatego, że ludzie są p rze­
w rotni, podli, kłam liw i, lecz dlatego, że szu­
kają  praw dy tej najpraw dziw szej. Mylą się 
przy tym  i błądzą, lecz niem niej zasługują 
na szacunek z pow odu w ysiłków  w szukaniu 
praw dy. Pozdraw iam y.

Stała Czytelniczka z Łukowa.

Jeszcze przed pół w iekiem  tradycyjne 
pow itanie chrześcijańskie „Niech będzie po­
chw alony Jezus C hrystus” dało się często 
słyszeć po w ioskach i m iasteczkach polskich 
nie tylko odnośnie do księży, lecz i do ludzi 
świeckich. N ajczęściej w ystępow ało to przy 
wchodzeniu do zagrody, domu czy m ieszka­
nia chrześcijanina. Tym pozdrowieniem  
rozpoczynają się listy jeszcze w naszych 
czasach. Po w ioskach i m iasteczkach pol­
skich w ita się tak  obecnie tylko księdza
i to w tedy, gdy idzie w sutannie. Oczywi­
ście w ystarczy go tak  pozdrowić tylko przy 
pierwszym  spotkaniu w danym  dniu. Powoli 
jednak  ten głęboko religijny zwyczaj zan i­
ka. Mówi się powszechnie obojętne „Dzień 
dobry” . S tanow i to w yraz kurczenia się 
wpływów  religii na życie społeczno-publicz- 
ne. To kurczenie się nazyw am y laicyzacją, 
czyli zeświecczeniem. Po prostu  jest tak i 
zwyczaj, przeciw  niemu zaś iść znaczy to 
samo, co płynąć rzeką pod prąd. Pozdra- 
wi-amy.

Pani Jolanta Nowicka z Wrocławia.

W yrażenie „ancykryst” jest błędne. P o­
p raw nie słowo to brzm i „an tychryst”, a sk ła­

da się z dwóch części: z w yrazu łacińsk ie­
go ..anti" — przeciw  oraz „C hristus'' — 
C hrystus Jezus. Pismo św. w kilku m ie j­
scach mówi „antychryści” w zględnie „ fa ł­
szywi ch rystusi” w związku z końcem św ia­
ta, w zględnie ze zburzeniem  m iasta Jerozo­
lim y. (Mat. 24, 24; 1 Jan a  2, 18; 4, 2—3). 
Ap. Paw eł mówi o „człowieku grzechu, synu 
zatracenia, który się sprzeciw ia i wynosi 
ponad wszystko, co zowią Bogiem albo co 
odbiera cześć boską, także zasiądzie w św ią­
ty n i Boga, podając się za Boga” (2 Tesal. 
23—5). Na pewno nie chodzi tu ta j o w cielo­
nego diabła (lucypera), lecz nie wiadom o czy 
pod „człowiekiem grzechu” należy rozumieć 
postać indyw idualną, czy też zbiorowość 
ludżką. Nie ulega w ątpliw ości, że Nowy Te­
stam ent zaczerpnął ideę „an tych rysta” ze 
S tarego T estam entu  (Iz. 14, 13—14; Ezech. 
28, 2 i 8; Dan. 11, 36), k tóry  w praw dzie 
nie posługuje się w yrażeniem  „an tychryst”, 
lecz przedstaw ia funkcje przypisyw ane w 
Nowym Testam encie antychrystow i, a zw ła­
szcza w alkę z w iarą  w jednego praw dziw e­
go Boga. Dziękując za pozdrow ienia, po­
zdraw iam y wzajem nie.

P. Maćczak

— spraw ę przekazaliśm y do Rady K o­
ścioła i mamy nadzieję, że będzie załatw io­
na pozytywnie.

P. Z. Dudek

— cieszy nas P an i gorliwość, ale gorliwość 
ta nie pow inna być powodem zam ykania 
oczu na to wszystko, co wokół się dzieje. 
Jako chrześcijanie pow inniśm y interesow ać 
się wszystkim , co dotyczy chrześcijaństw a, 
a nie zam ykać się na w łasnym , ciasnym  
podw órku.

Pan Józef R. z Puław.

M odlitwę „Anioł P ań sk i” zapoczątkowało 
tzw. dzwonienie tureckie, czyli specjalne mo­
dlitw y odm awiane codziennie w porze po­
łudniow ej na odgłos kościelnych dzwonów. 
Modły owe nakazał papież K alikst III 
(1445—1458) dla uproszenia zwycięstwa nad 
T urkam i zagrażającym i Włochom i pap ie­
stwu. Powiązano tę p rak tykę ze znanym i 
od X III w ieku m odłam i w ieczornym i od­
m aw ianym i po m iastach na głos dzwonu 
sygnalizującego porę gaszenia ognia po do­
mach. O dm aw iano w tedy przew ażnie trzy  
razy nową m odlitwę: „Zdrowaś M aryjo”, 
która w tedy kończyła się na słowach: „i bło- 
gosławion owoc żyw ota Twojego, Jezus 
Chrystus. Amen.” (Dalszy ciąg tej modli­
tw y: „Św ięta M aryjo... módl się za nam i 
grzesznym i teraz i w godzinę śm ierci n a ­
szej. A m en” dodano dopiero w XVI wieku). 
Obecną form ę m odlitw y „Anioł P ańsk i” 
spotykam y po raz pierwszy w jednym  
z rzym skokatolickich katechizm ów  w yda­
nym  we Włoszech w 1560 r. Pozdraw iam y.

W y d a w c a :  I n s t y t u  W y d a w n i c z y  „ O d r o d z e n i e ” R e d a g u j e  K o le g i u m .  A d r e s  R e d a k c j i  1 A d m i n i s t r a c j i :  W a r s z a w a ,  u l .  W ilcza 31. T e l  28-97-84 : 29-28-43. 
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  P r e n u m e r a t ę  n a  k r a j  p r r ^ j m u j ą  u r z ę d y  p o c z t o w e ,  l i s t o n o s z e  o r a z  O d d z ia ł y  1 D e l e g a t u r y  . .R u c h 1' M o ż n a  r ó w n i e ż  d o ­
k o n y w a ć  w p ł a t  n a  k o n t o  P K O  N r  1-6-100020 C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i W y d aw n ic tw /  „ R u c h ” . W a r s z a w a ,  u l .  W r o n ia  23. P r e n u m e r a t y  o r z y l m o -  
w a n e  są  d o  10 d n i a  m ie s i ą c a  p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  — 26 zl, p ó ł r o c z n ie  — 52 zł, r o c z n ie  104 zł. 
P r e n u m e r a t ą  n a  z a g r a n i c ę ,  k t ó r a  j e s t  o 40% d ro ż s z a  — p r z y j m u j e  B i u r o  K o l p o r t a ż u  w y d a w n i c t w  Z a g r a n i c z n y c h  „ R u c h ” , W a r s z a w a ,  u l .  W r o n i a  23, 
te l.  20-46-88, k o n t o  P K O  N r  1-6-100024. (R o czn a  p r e n u m e r a t a  w y n o s i :  d l a  E u r o p y  7*. 19.70 DM , 23,40 N P ;  1,13,6 i :  d la  S t  Z j e d n o c z o n y c h  i K a n a d y  7«: 
d la  A u s t r a l i i  2,10.5 I  . 20,» ŁE ).  M o żn a  r ó w n i e ż  z a m ó w i ć  p r e n u m e r a t ę ,  d o k o n u j ą c  w p i a t y  n a  k o n t o  I n s t y t u t u  W y d a w n i c z e g o  . .O d r o d z e n ia ”  P K O  N r  
1-14-147290. N ie  z a m ó w i o n y c h  r ę k o p i s ó w ,  f o to g r a f i i  i  i l u s t r a c j i  r e d a  :ja  n ie  z w r a c a .

P r a s o w e  Z a k ł a d y  G r a f i c z n e  R S W  „ P r a s a ' ' ,  W a r s z a w a ,  u l .  M a r s z a ł k o w s k a  J/Ł Z a m .  1439. T-.15



Mało kto wie, że Busko-miasto jest jed­
nym z najstarszych miast polskich, ponie­
waż prawa miejskie uzyskało już w r. 1287 
od księcia krakowskiego Leszka Czarnego. 
Ale wiadomości o Busku pochodzą z czasów  
jeszcze wcześniejszych, bo z lat 1180—1185, 
gdy norbertanki miały tu swój klasztor i ich 
własnością było Busko, aczkolwiek jako 
uzdrowisko, dało się poznać dopiero po od­
kryciu bogatych źródeł siarczano - słonych, 
nadających się świetnie do leczenia niektó­
rych chorób. Nastąpiło to dopiero w począt­
kach XIX w., mimo że sól eksploatowano 
tu już za czasów Stanisława Augusta.

W 1918 r. został otwarty pierwszy zakład 
leczniczy dla dzieci. II wojna światowa zni­
szczyła prawie całkowicie Busko. Od 1945 r. 
ulegało ono ciągłej rozbudowie. Możliwości, 
jakie otrzymali mieszkańcy na budowę pry­
watnych pensjonatów zostały w pełni w y ­
korzystane. Dzięki temu, że w sukurs dota­
cjom państwowym na rozbudowę uzdrowisk 
przyszły i kapitaliki prywatne.

Jakkolwiek, wysiadających z autobusu po­
dróżnych i kuracjuszy przerazić może iście 
prowincjonalny dworzec autobusowy i rol- 
niczo-usługowy charakter miasteczka, to już 
po paru krokach i minięciu kilku uliczek, 
wchodzi się na piękną, ukwieconą aleję pro­
wadzącą do tzw. łazienek i nirtJużero parku.

Rozbudowa uzdrowiska wpływa i na roz­
wój miasta. Dziś liczy ono około 10 000 mie­
szkańców, posiada 2 szkoły podstawowe, 
2 za rodowe, liceum i studia nauczycielskie. 
Ocalały również zabytkowe kościoły i kilka 
XVIII-wiecznych kamieniczek. Przesłaniają 
je jednak nowe bloki mieszkalne tak cha­
rakterystyczne dla naszych czasów.

JANUSZ CHODAK
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